
Spotkanie 
w Oświęcimiu

W sobotę w godzinach po­
rannych w Oświęcimiu rozpo 
czął 2-dniowe obrady krajo­
wy zjazd członków klubów b. 
oświęcimiaków działających 
we wszystkich miastach wo­
jewódzkich, przy zarządach 
okręgowych ZBoWiD. B. o- 
święcimiacy spotkali się przed 
przypadającą we wtorek 27 
stycznia — 25 rocznicą wyz­
wolenia tego największego hi 
tlerowskiego obozu koncentra 
cyjnego.

Zjazd otworzył b. więzień 
Oświęcimia, sekretarz generał 
ny Międzynarodowego Komi­
tetu Oświęcimskiego red. Mie 
czysław Kieta. Referat oma­
wiający działalność oświęci­
miaków wygłosił przewodni­
czący klubu więźniów Oświę­
cimia przy Warszawskim ZO 
ZBoWiD, b. więzień hitlerow­
skich obozów w Oświęcimiu, 
Sachsenhausen, Oranienbur- 
gu i Buchenwaldzie — mini­
ster leśnictwa i przem. drzew 
nego Roman Gesing.

Otwarto także okolicznościo­
wą wystawę obrazującą dzia 
łalność muzeum martyrologii 

Oświęcimiuwięźnia w 1
Brzezince.

W obradach uczestniczy b.
więzień Oświęcimia — mini­
ster kultury i sztuki Lucjan 
Motyka. (PAP)

Akcje partyzantów 
w Wietnamie Płd.

W ciągu ostatniej doby spa- 
idło nieco nasilenie walk w 
Wietnamie Południowym. Star 
cia między partyzantami a 
wojskami agresora notowano 
przede wszystkim w rejonie 
granicy z Kambodżą.

Ostatniej nocy artylerzyści 
partyzanccy ostrzelali 15 obiek 
tów wojskowych amerykań­
skich i południowowietnam- 
skich zadając przeciwnikowi 
znaczne straty. W ciągu ubieg­
łych 24 godzin ostrzelano łącz­
nie 31 takich obiektów.

W odpowiedzi na akcje par­
tyzanckie Amerykanie bom­
bardowali z latających super- 
fortec cele w dolinie Shau, na 
granicy z Laosem oraz w del­
cie Mekongu.

Jak podało radio „Wyzwo­
lenie”, z okazji święta „Tet” 
Tymczasowy Rząd Rewolucyj 
ny postanowił uwolnić 100 po 
łudniowowietnamskich jeńców 
wojennych. (PAP)

Posiedzenie Rady Ministrów

Sprawy realizacji bieżących
zadań gospodarczych

W kopalni głębinowej wę­
gla brunatnego „Kaławsk” w 
miejscowości Zielonka w pow. 
Zgorzelec na Dolnym Śląsku, 
gdzie - jak informowaliśmy - 
miała miejsce katastrofa gór­
nicza - przez cały piątek i so 
botę trwało wytężona akcja 
ratownicza. Ekipy ratownic­
twa górniczego z Bytomia, 
Lubina, Turoszowa, Bolesław­
ca, Wałbrzycha i Konina, wy­
posażone w najnowocześniej­
szy sprzęt, spieszą z pomocą 
5 górnikom, którzy zostali od 
cięci w wyrobiskach po zato­
pieniu chodników wodą, któ­
ra przedostała się do kopalni 
z powierzchni ziemi.
Na zdjęciu: ratownicy z Okrę 
gowej Stacji Ratownictwa 
Górniczego w Bytomniu przy 
pierwszym posiłku po 18 go­
dzinach nieprzerwanej pracy.

CAF — Telefoto

O szczegółach katastrofy 
w kopalni „Kaławsk” pisze 
my na stronie 2.

Uroczystości
w Żyrardowie

Wczoraj odbyły się w Żyrar 
dowie uroczystości z okazji 
65 rocznicy rewolucji 1905 r. 
oraz 25 rocznicy wyzwolenia 
miasta spod okupacji hitle­
rowskiej. Uroczystość zainau­
gurowało spotkanie z akty­
wem polityczno-społecznym 
Żyrardowa, na które przybył 
członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — Ry-

(PAP)szard Strzelecki.

Delegacja KO SED z Cottbus
wśród załogi PFŁT

Wczoraj w drugim dniu pobytu w Poznaniu delegacja Ko 
mitetu Okręgowego Socjalistycznej Partii Jedności Nie­
miec (SED) w Cottbus kontynuowała wymianę doświad­
czeń służącą rozwijaniu współpracy między okręgiem Cott 
bus a Wielkopolską.

24 bm. odoyło się posiedzenie Rady Ministrów, na któ­
rym rozpatrzono wykonanie ważniejszych zadań gospodar­
czych w IV kwartale 1969 r„ ze szczególnym uwzględnie­
niem wykonania planu w grudniu 1969 r. oraz za 2 dekady 
stycznia br.

Stosunki
NATO — Grecja
Jak informuje agencja AFP 

w poniedziałek przypłynie do 
Grecji 20 okrętów wojennych 
VI floty amerykańskiej. W 
Atenach podano również do 
wiadomości, że na początku 
przyszłego tygodnia przybę­
dzie tam admirał Rivero, do­
wódca południowo-wschodnie 
go odcinka NATO w Europie. 
W czasie swego pobytu w sto
licy Grecji 
spotka się z 
strem spraw

admirał Rivero
greckim mini- 
zagranicznych 
z szefem sił 
Anghelisem.

' podkreśla, że

Pipinelisem i 
zbrojnych, gen.

Agencja AFP
rozmowy na temat stosunków 
Grecji z NATO toczą się na 
rozmaitych szczeblach. (PAP)

Rada Ministrów dokonała 
także analizy przebiegu wyko­
nania powziętej w listopadzie 
1969 r. uchwały nr 207/69 w 
sprawie zapewnienia wykona­
nia bieżących zadań gospodar­
czych oraz przygotowania 
przedsiębiorstw i zjednoczeń 
do realizacji NPG w 1970 r.

Szczególną uwagę poświęco­
no sprawom wykonania zadań 
przez transport, zwłaszcza w 
z kresie przewozów węgla opa 
łowego oraz zaopatrzenia dla 
przemysłu, dyscypliny zatrud­
nienia i płac w całej gospo­
darce, realizacji zadań przez 
przemysł i handel zagranicz­
ny, zaopatrzenia rynku, sytua­
cji na drogach kołowych i tra­
sach kolejowych, sytuacji na 
odcinku remontów maszyn roi 
niczych oraz właściwej i racjo­
nalnej gospodarki materiało­
wej a szczególnie prawidłowe­
go kształtowania się zapasów 
materiałowych w gospodarce i 
przygotowania resortów i zjed 
noczeń do realizacji zadań in­
westycji ustalonych na 1970 r

Na tle informacji przedsta­
wionej przez Komisję Plano­

wania przy Radzie Ministrów 
oraz sprawozdania GUS i za­
interesowanych ministrów Ra­
da Ministrów podjęła szczegó­
łowe decyzje określając zada­
nia mające na celu zapewnie­
nie sprawnej i rytmicznej rea­
lizacji przez resorty i zjedno­
czenia bieżących zadań gospo­
darczych, a także sprawniej­
szej organizacji produkcji i 
wzmocnienia kontroli nad prze 
biegiem realizacji zadań NPG 
w I kwartale 1970 r.

Rada Ministrów podjęła tak 
że decyzję mającą na celu 
wzmocnienie dyscypliny ter­
minowego wykonywania usta­
lonych przez rząd dyrektyw 
przez wszystkie szczeble ad­
ministracji państwowej i go­
spodarczej. (PAP)

Kierownictwo ZHP
u M. Spychalskiego

24 bm. przewodniczący Ra­
dy Państwa i Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu Marszałek Polski Marian 
Spychalski przyjął członków 
Głównej Kwatery ZHP z na­
czelnikiem harcerstwa Stani­
sławem Bohdanowiczem.

PAP

Egipskie lotnictwo 
atakuje pozycje agresora

z
O godzinie 10 goście z NRD
I sekretarzem KO SED

Rzecznik wojskowy ZRA zakomunikował, że w sobotę lot­
nictwo egipskie dokonało trzech, silnych skoncentrowanych
nalotów na izraelskie pozycje
O godz. 10 czasu lokalnego 

samoloty egipskie zaatakowały 
obiekty izraelskie w El-Szatt a 
także na wschód od Kebritu, 
w południowej części strefy 
Kanału Sueskiego. Wcześniej 
Egipcjanie bombardowali izra­
elskie obiekty wojskowe w po­
bliżu El-Arisz na śródziemno­
morskim wybrzeżu Synaju. 
Egipskie samoloty, lecące na 
małej wysokości, nie napotka­
ły żadnego oporu z powietrza, 
bądź ziemi. Wszystkie też po­
wróciły bezpiecznie do swoich 
baz.

WYSPA SZADUAN 
JUZ WOLNA

W piątek wieczorem rze­
cznik wojskowy ZRA podał 
dalsze szczegóły napaści wojsk 
izraelskich na egipską wyspę 
Szaduan, z której jak już po­
dawaliśmy żołnierze agresora 
zmuszeni byli się wycofać.

Obrońcy wyspy przez $6 go­
dzin stawiali zacięty opór in­
terwentom izraelskim. 80 Egip­
cjan zostało zabitych i ran­
nych. W liczbie tej znajdują 
się także osoby cywilne pracu­
jące w latami morskiej.

Rzecznik stwierdził, że wal­
ki toczyły się o każdą piędź

na Synaju.
ziemi, a wielokrotnie dochodzi­
ło do walki wręcz. Straty agre­
sora izraelskiego obliczane sa 
na ponad 50 zabitych i ran­
nych.

Szaduan ma 16 km długości 
i 4 km szerokości. Na terenie 
wyspy znajdowały się tylko 
niewielkie jednostki piechoty 
i marynarki egipskiej. (PAP)

Wernerem Walde, w towarzy­
stwie I sekretarza KW PZPR 
Kazimierza Barcikowskiego. 
sekretarza KW PZPR — Je­
rzego Gawrysiaka i I sekreta­
rza KD PZPR Poznań Nowe 
Miasto — Kazimierza Bucher 
ta przybyli do Poznańskiej Fa 
bryki Łożysk Tocznych. Po 
zwiedzeniu zakładu delegacja 
SED i towarzyszące jej osoby 
spotkali się z aktywem partyj 
no-gospodarczym PFŁT. Dy­
rektor naczelny fabryki — 
Henrvk Boratyński i I sekre­
tarz KZ PZPR — Jerzy No­
wicki poinformowali gości o 
najważniejszych osiągnięciach 
i problemach PFŁT obchodzą

cej 10-lecie swej działalności 
produkcyjnej. O jej rozmia-

Dokończenie na str. 2

Polska wystawa 
w Duesseldorfie
W ramach targów między­

narodowych w Duesseldorfie 
odbyło się tu w sobotę 24 bm. 
otwarcie polskiej wystawy 
eksportowej zorganizowanej 
przez PIHZ i Izbę Handlu 
Przemysłowego w Duesseldor 
fie. W czasie otwarcia 
obecny był minister handlu 
zagranicznego PRL, Janusz 
Burakiewicz. (PAP)

Rogers odwiedzi Nigerię
Sekretarz stanu USA Rogers, od

wiedzi również podczas 
dróży po kontynencie 
skim Nigerię.

Wychodzący w Lagos 
angielskim dziennik

swej po- 
afrykań-

w języku 
„Morning

Post” nawiązując do afrykańskiej 
podróży Rogersa pisał, iż nie jest 
on pożądany w Federalnej Repu­
blice Nigerii.

Amnestia w Nigerii
Charge d’affaires Nigerii w Pa 

ryżu — Ogunsulire. występując 
we francuskiej telewizji, w ponie
działek wieczorem mówił 
nestii wobec uczestników 
domowej. Uchylił się on 
od odpowiedzi na pytanie, 
stanie ona zastosowana

o am- 
wojny 

jednak 
czy zo 
wobec

na centralnej Jawie, w Bandun- 
gu i Tanerangu na zachodniej Ja 
wie oraz w Medan na północnej 
Sumatrze.

Nowy satelita USA

RAM 
tNP' 
PAP 
RA

NASA doniosła w piątek o po­
myślnym wystrzeleniu nowego sa­
telity meteorologicznego „Tiros”. 
Satelita ten będzie przekazywał,

na ziemię zdjęcia pokrywy chmur, 
zarówno w dzień, jak i w nocy.

Przemycał 
15 kg haszyszu

Celnicy jugosłowiańscy zatrzy­
mali na granicy bułgarsko - jugo 
słowiańskiej obywatela irańskie­
go, Kinli Nazotkru, który usiło­
wał przeszmuglować 15 kg haszy­
szu. Narkotyki przemycane były 
z Teheranu do Niemieckiej Re­
publiki Federalnej.

Francja wycofa wojska
z Czadu

□BODA
Jak poda je PIHM przewiduje 

się zachmurzenie niewielkie lub 
umiarkowane. Temperatura mini 
malna w nocy od minus 15 st. na 
wschodzie i minus 10 st. w cen­
trum do minus 5 st. na zachodzie; 
maksymalna odpowiednio od mi­
nus 6 do minus 3 st. i około ze­
ra nawet do plus 2 st. Wiatry sła 
be lub umiarkowane, wschodnie 
i południowo-wschodnie.

gen. Ojukwu, byłego przywódcy 
secesjonistów. „Nie chcę mówić o 
przypadkach indywidualnych. Am 
nestia jest powszechna”.

Zatonął francuski
trawler

Wojska w Dżakarcie Na Oceanie Atlantyckim w po-

Ulice stolicy Indonezji, Dża­
karty, patrolują oddziały wojska 
i policji. Ponieważ doszło tam o- 
statnio do potężnych rozruchów 
studenckich. Młodzież protesto­
wała przeciwko wzrastającej w 
kraju drożyżnie.

Do demonstracji doszło także w 
mieście Djokjakarta położonym

bliźu wysp Scilly Isles położo­
nych około 40 km na zachód od 
wybrzeży Kornwalii (W. Brytania) 
zatonął 120-tonowy francuski traw 
ter „Bucentaure”.

Według ostatnich doniesień ra­
dziecki statek „Toila” uratował 
kapitana i 6 marynarzy i w dal­
szym ciągu prowadzi poszukiwa­
nia 4 członków załogi.

Rząd francuski przewiduje wy­
cofanie z Czadu części swoich 
wojsk interwencyjnych w ciągu 
bieżącego roku a być może już 
w lipcu. Jak wiadomo, wojska 
francuskie stacjonujące w Cza­
dzie zostały zwiększone na je­
sieni ub. roku do 2.500 żołnierzy 
w związku z powstaniem jakie 
tam wybuchło przeciwko obecne 
mu rządowi, popieranemu przez 
Francję.

Eksplozja nuklearna 
w Stanach Zjednoczonych

Amerykańska Komisja Energii 
Atomowej przeprowadziła w pią­
tek na poligonie atomowym w 
stanie Nevada pierwszą w tym 
roku eksplozję nuklearną, której 
siła według oficjalnych komuni­
katów nie przekroczyła 20 kilo- 
ton. (20 tys. ton TNT)
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CZWARTEK 25 I PIĄTEK 26 STYCZNIA 1945 ROKU

Planując wyzwoleńczą ofensywę ArmN Radzieckiej znad 
Wisły, Kwatero Główna Naczelnego Dowództwa uważała, iż 
decyzja w sprawie dalszych działań wojsk I Frontu Białoruskie­
go marszałka Żukowa — po osiągnięciu linii Bydgoszcz — Po­
znań, a więc zakończeniu operacji poznańskiej — będzie pod­
jęta później, w zależności od powstałej sytuacji.

Jednak wojska I Frontu Białoruskiego o 10 dni przyspieszyły 
realizację głównych zadań operacji poznańskiej. I choć w sa­
mym Poznaniu, przekształconym przez hitlerowców w twier­
dzę, jej załoga stawiała zaciekły opór, dezorganizacja wojsk 
niemieckich na zachód od Poznania, stwarzała możliwość za­
jęcia bez większych walk umocnień tzw. czworoboku odrzań­
skiego (na północnych terenach Ziemi Lubuskiej). 25 stycznia 
marszałek Żuków zwrócił się do naczelnego wodza Stalina o 
zatwierdzenie zamiaru natychmiastowego przedłużenia zasięgu 
operacji zimowej aż po Odrę.

Już też 26 stycznia główne siły zgrupowania uderzeniowego 
Frontu przeszły do energicznego natarcia w kierunku Frank­
furtu i Kostrzynia nad Odrą. Natomiast do wyzwolenia Pozna­
nia została wydzielona tylko część sił 8 armii gwardii gen. 
Czujkowa (29 korpus gwardii gen. Szemienkowa) oraz 69 armii 
gen. Kołpakczy (dwie dywizje 91 korpusu gen. Wołkowa). W 
ten sposób pokrzyżowane zostały nadzieje Himmlera, dowo­
dzącego Grupą Armii „Wisła", iż opór Niemców w Poznaniu 
zwiąże główne siły radzieckie, a więc uda mu się odwody 
Wehrmachtu, jakie chciano przerzucić na wschód od Odry, 
„popędzić ile tylko można i jak szybko można na wschód, by 
odtworzyć pozycję Chodzież-Poznań—Głogów."

Przystępując do realizacji „ponadplanowej" operacji od­
rzańskiej, wojska 1 armii pancernej gwardii gen. Katukowa 
oraz 8 armii gwardii i 69 armii zaczęły oczyszczać od Niem­
ców zachodnie powiaty Wielkopolski. 11 korpus gwardii płk 
Babadżaniana, którego przednie oddziały dotarły 25 stycznia 
do Pniew i Wronek, wraz z wojskami 8 armii gwardii gen. 
Czujkowa — wyzwolił 26 stycznia m. in. Buk, Opalenicę i Sza­
motuły oraz wysunął oddziały rozpoznawcze po wersalską 
granicę Polski. Natomiast oddziały 8 korpusu zmechanizowa­
nego płk. Driemowa praż 11 sampdzielnego korpusu pancer­
nego gen. Rudnika, dotarły z rejonu Stęszewa i Rakoniewic do 
Wolsztyna I pod Zbąszyń.

1 samodzielny korpus zmechanizowany gen. Kriwoszejna, po 
sforsowaniu Noteci pod Czarnkowem podjął działania na 
przywracanych Polsce ziemiach powiatu trzcianeckiego. 26 sty­
cznia został już wywalczony orzyczółek sięgający pod Siedlis­
ka, z którego miało wyjść natarcie 2 armii pancernej gwardii 
gen. Bogdanowa i 5 armii uderzeniowej gen. Bierzarina ku 
umocnieniom Wału Pomorskiego i dalej ku Odrze.

Wojska gen. Szemienkowa pozostawione do zdobywania 
Poznania o świcie 26 stycznia podjęły od południowego zacho­
du generalny szturm wokół miejskich umocnień. Do wieczora 
dwie dywizje opanowały przedpola pasa fortów od Warty do 
Fabicnowa. Nocą oddziały 47 dywizji gwardii gen. Bekonowa 
zdobyły fort IX A na Dębcu. Wykorzystując ten sukces, pułki 
obu dywizji wdarły się przez powstałą lukę I jeszcze nocą zep­
chnęły Niemców po linie kolejowe: do Starołęki i Górczyna. 27 
dywizja strzelecko gwardii gen. Glebowa przystąpiła do sztur-

. mu fortu IX (przy dworcu górczyńskim). .

ZBIGNIEW SZUMOWSKI



Dla „Stefana Batorego'

Z Poznania karczma 
i salon myśliwski

Nasz statek flagowy „Stefan 
Batory” odbywa obecnie kura­
cję odmładzającą w Stoczni Re 
montowej Gdańskiej. Polega 
ona przede wszystkim na mo­
dernizacji wnętrza i stworze­
niu pasażerom jak najwięk­
szych wygód, zarówno w ka­
binach jak i w salonach recep­
cyjnych. Jednym z wykonaw­
ców wyposażenia statku jest 
poznańska Spółdzielnia Prze­
mysłu Artystycznego „Rzeźba 
i Stolarstwo Artystyczne” przy 
ul. Dąbrowskiego.

Wspomniany zakład ma wy­
konać kompletne wyposażenie 
dla projektowanego na „Stefa­
nie Batorym” wnętrza karcz­
my polskiej i salonu myśliw­
skiego. Zakłady spółdzielni wy 
konają wykładzinę boazerii, 
posadzki, sufity, typowe dla 
tego rodzaju budowli polskich 
stolarkę okien i drzwi a także 
meble, głównie zydle, ławy i 
stoły. Załoga poznańskiej pla­
cówki przemysłu ludowego i 
artystycznego wykona także 
wszystkie okucia tzw. młotko­
wane. Będą one zrobione z 
czarnego żelaza bądź w meta­
lach kolorowych.

„Stefan Batory” wypływa na 
pierwszy wiosenny rejs do Ka­
nady już 8 kwietnia br. Tak 
więc do 6 kwietnia poznańska 
spółdzielnia musi zrealizować 
całe zamówienie. Jak nas 
wczoraj zapewniono — załoga 
wasztatów nie szczędzi wysił­
ku i czasu, by na czas wywią­
zać się z podjętego zobowiąza­
nia. Wartość całego zamówie­
nia oblicza się na około 2 min. 
zł. (c)

Rola Sądu Najwyższego 
w naszym społeczeństwie

Wypowiedź prezesa SN prof. Z. Resicha
I prezes Sądu Najwyższego — Zbigniew Resich omówił do 

robek SN i jego rolę w ustroju socjalistycznym.
Nawiązując do działalności 

SN, który uczy poszanowania 
prawa zarówno przez organa 
państwowe jak i obywateli, Z. 
Resich przypomniał, że Sąd 
Najwyższy wydał w ubr. ty­
siące orzeczeń i uchwał. Wśród 
nich wiele ma podstawowe 
znaczenie dla praktyki sądo­
wej, ochrony praw obywateli, 
mienia społecznego, umacnia­
nia dyscypliny społecznej, o- 
chrony praworządności ludo­
wej — dla realizacji polityki 
partii i państwa w mieście i na 
wsi.

Prof. Resich wymienił tu m. 
in. uchwalone przez SN w gru­
dniu ubr. wytyczne wymiaru 
sprawiedliwości i praktyki są­
dowej dotyczące dwóch grup 
zagadnień. Wytyczne Izby Cy­
wilnej — wiążące się z polity-

ką państwa zmierzającą do o- 
graniczenia podziału gospo­
darstw rolnych, oraz wytyczne 
Izby Pracy i Ubezpieczeń Spo­
łecznych — dotyczące ugodo­
wego załatwiania sporów pra­
cowniczych i rozwijające tym 
samym zasadę ugodowości w 
ramach socjalistycznych sto­
sunków pracy.

Bieżący rok jest rokiem wpro-
wadzenia życie postanowień

Komentarz „Neues Deutschland"

Ha ziemi niemieckiej są 
dwa odrębne państwa

Wyroki śmierci 
w Bagdadzie

Oficjalna iracka agencja pra 
sowa donosi, że w sobotę o 
świcie wykonano wyroki śmier 
ci na trzech następnych oso­
bach, które sąd specjalny ska­
zał za udział w nieudanym za 
machu stanu. Ogółem od śro­
dy 21 stycznia br. skazano 44 
osoby, w tym 7 za szpiegostwo, 

PAP

Drogowcy i kolejarze 
oczyszczają szlaki komunikacyjne

Drogowcy tych województw, które jeszcze przed kilkoma 
dniami były dosłownie zasypane śniegiem, również w sobo­
tę pracowali cały dzień. Odśnieżano szlaki lokalne, które dla 
komunikacji mają mniejsze znaczenie, ale mieszkańcom wsi 
przywracają łączność ze światem. Na przetarte już trasy wy 
ruszyły autobusy PKS. Niemniej wiele dróg pokrywają jesz­
cze zaspy.
W województwie białostoc­

kim zamkniętych było jeszcze 
ok. 80 km dróg lokalnych. 
Przy odśnieżaniu tych dróg 
pracowało ponad 4,5 tys. miesz 
kańców województwa. Rąk do 
pracy nie brakowało, były na­
tomiast kłopoty ze sprzętem.

Kilkanaście tysięcy osób odśnie­
ża Warszawę. W dzień i w nocy
samochody wywożą 
miasta. Doprowadza 
do dobrego stanu 
pętle tramwajowe, 
śnieg na torach jest

śnieg z ulic 
się również 
torowiska i 
Zlodowaciały 
bowiem przy

Delegacja 
z Cottbus

Dokończenie ze str. 1
rach świadczy m. in. fakt, że 
w tym czasie wyprodukowano 
około 25 min łożysk, których 
część została wyeksportowana 
do ponad 40 krajów.

I sekretarz SED — W. Wal 
de, mówiąc z uznaniem o do­
robku zakładu, wspomniał, że 
współpracuje ona z fabryką 
łożysk w Lipsku. Wiele uwa­
gi W. Walde poświecił wymia 
nie doświadczeń między okrę 
giem Cottbus a Wielkopolską 
Na zakończenie podziękował 
za serdeczne przyjęcie i prze 
kazał najlepsze życzenia dla za 
łogi PFŁT.

W tym czasie kiedy więk­
szość delegacji partyjnej z 
Cottbus przebywała w Fabry­
ce Łożysk Tocznych, sekretarz 
KO SED Werner Sanden w to 
warzystwie sekretarza KW 
PZPR — Romualda Jezierskie 
go i kierownika Wydziału Pro 
pagandy KW PZPR — Maria­
na Jakubowicza zwiedzał Tech 
nikun* Geodezvjno-Drogowe 
im. Ho Chi Minha. Goście obej 
rżeli również wystawę obra­
zującą osiągnięcia szkolnictwa 
zawodowego, po czym snotkali 
sie z kierownictwem KD PZPR 
Poznań-Grunwald i dyrekcja 
Technikum.

W godzinach wieczornych 
delegacja KO SED opuściła 
Poznań, (y)

"HUMOR I SATYRA

czyną uszkodzeń wozów tramwa­
jowych.

Najlepszym dowodem rady­
kalnej poprawy sytuacji na 
kolei jest decyzja o wznowie­
niu od 28 bm. kursowania 6 
par zawieszonych uprzednio, 
dalekobieżnych pociągów pasa 
żerskich. Są to osobowe: War-
szawa Główna Szczecin
(nocny). Warszawa Główna — 
Kraków (dzienny), Warszawa 
Główna — Lubań Śląski — Bo 
gatynia (nocny), Katowice — 
Gdynia (dzienny), Gdynia — 
Olsztyn — Lublin oraz pospiesz 
ny Lublin — Katowice (nocny).

wielkiej kodyfikacji prawa kar­
nego. Na sędziach Sądu Najwyż­
szego będzie spoczywał szczególny 
ciężar prawidłowego oddziaływa­
nia na orzecznictwo wszystkich 
sądów w całym kraju — powie­
dział I Prezes SN. Chodzi o to, 
aby nauczyć się myśleć po nowe­
mu, by zrozumieć to co nowe, 
uchwycić humanitarne myśli prze­
wodnie nowego prawa. Prawidło­
wo stosować nową, politykę kar- 
no-wychowawczą, która wciąga do 
współpracy z organami wymiaru 
sprawiedliwości szeroki krąg or­
ganizacji społecznych (jak np. w 
sprawie poręczeń). Chodzi zara­
zem o to, by koncentrując uwagę 
na zagadnieniach profilaktyki, nie 
odwracać ani na moment uwagi 
od tych przestępstw, które są 
szczególnie groźne dla społeczeń­
stwa.

Poinformujmy przy okazji, 
że SN przygotowuje szereg 
poważnych uchwał Izby Kar­
nej dotyczących wykładni no­
wego Kodeksu Karnego i Ko­
deksu Postępowania karnego, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o reali­
zację niektórych nowych in­
stytucji prawnych przewidzia 
nych w kodeksach.

Wiele uwagi poświęcił prof. 
Resich zjawisku umocnienia 
autorytetu Sądu Najwyższego, 
którego rola jako jednego z 
naczelnych organów państwo 
wych nie zawsze była niegdyś 
dostatecznie rozumiana i do­
ceniana. Wzrost znaczenia SN 
— powiedział m. in., iest zja­
wiskiem występującym we 
wszystkich państwach obozu 
socjalistycznego. Zjawisko to 
występuje równolegle z pro­
cesem budownictwa ustroju 
socjalistycznego

Miniony rok był okresem 
takiej właśnie szeroko zakro­
jonej aktywnej działalności, 
rozszerzenia bezpośrednich 
kontaktów z sądami terenowy 
mi. Sędziowie SN wspólnie z 
przedstawicielami Ministra 
Sprawiedliwości przeprowadzi 
li w wielu województwach i 
oowiatach wizytacje, konfe­
rencje. rozmowy, wygłaszali 
odczyty. Odpowiadali na dzie­
siątki pytań, podejmowali dy 
skusję na każdy temat wysu­
nięty w terenie. Wyrabiali so 
bie pogląd o rzeczywistej pra 
cy sądów i trudnościach, na 
iakie napotykała, o rzeczywi-

stych potrzebach społeczeńst­
wa w tym zakresie. Efektem 
były konferencje na szczeblu 
centralnym, zorganizowane 
wspólnie z resortem sprawie­
dliwości przez izby: karną, cy 
wilną oraz pracy i ubezpie­
czeń społecznych. Przedmio­
tem tych narad były zagadnie 
nia o szczególnym znaczeniu 
dla praktyki sądowej, np. te­
matem narady cywilistów był 
problem odpowiedzialności 
skarbu państwa za szkody wy 
rządzone przez funkcjonariu­
szy państwowych. (PAP)

Dziennik „Neues Deutschland” zamieścił komentarz w 
związku z listem kanclerza NRF Willy Brandta do premiera 
NRD Willi Stopha.
Nie można strzec jedności 

narodu niemieckiego, która od 
dawna już nie istnieje — 
stwierdza dziennik. Dlatego 
graniczy wręcz z cynizmem, 
kiedy rząd Republiki Federal­
nej mówi o „ochronie jedności 
narodu niemieckiego”, rząd 
tych kół, które naruszając bez 
pośrednio Układ Poczdamski i 
obawiając się dążenia do jed­
ności pokojowych sił demokra­
tycznych narodu niemieckiego, 
storpedowały w roku 1948 jed­
nolity system walutowy, roz-

biły Niemcy tworząc w roku 
1949 zachodnioniemieckie pań­
stwo separatystyczne, a przez 
zawarcie układów paryskich 
świadomie pogłębiły i przypie 
czętowały rozbicie narodu.

Dzisiaj jak podkreśla
dziennik — na ziemi niemiec­
kiej istnieją dwa całkowicie 
niezależne od siebie, odmien­
ne pod względem społecznym, 
a nawet przeciwstawne pań-
stwa socjalistyczna NRD

Wszystkie te pociągi 
wać będą również w 
ku odwrotnym.

W sobotę opóźnienia

kurso- 
kierun-

pocią-
gów w ruchu dalekobieżnym 
był/ bardzo nieznaczne. Tylko 
pociąg międzynarodowy „Cho­
pin” przybył do Warszawy z
3-godzinnym opóźnieniem

Styczniowy plan przewozów 
kolei zakładał dobową normę 
ładunków na blisko 1 min ton 
warów w skali całego kraju.

na 
za- 
to-
W

najtrudniejszej dobie załadowano 
785 tys. ton a 23 hm. już prawie 
942 tys. ton. Powstałe w ciągu 23 
dni stycznia zaległości w przewo­
zie wynoszą 1,5 min ton towarów, 
Śląsk wyprawia jednak już co­
raz więcej pociągów z węglem, a 
klienci PKP sprawniej załadowu­
ją i rozładowują swoje towary, 
szybko zwalniając wagony. Nale­
ży więc spodziewać się, że zaległoś 
ci w przewozach będzie można nad 
robić w szybszym tempie.

Na Zatoce Pomorskiej i Za 
lewie Szczecińskim pogarsza­
ją się warunki żeglugowe.

PAP
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W kopalni „Kaławsk" 
trwa akcja ratunkowa

Dniem i nocą trwa akcja ratunkowa w kopalni węgla bru­
natnego „Kaławsk” na Dolnym Śląsku, w której — jak po­
dawaliśmy — gwałtowny przeciek wody zatopił chodnik. W 
momencie katastrofy w chodniku tym znajdowało się 42 gór 
ników 37 z nich zdołało dosłownie w ostatniej chwili wy 
cofać się z zagrożonego miejsca. W podziemiach pozostało 5 
górników — od 48 godzin trwa walka o wydobycie ich na po 
wierzchnię.
Na miejscu katastrofy pracu 

ją ekipy ratownictwa górnicze 
go, m. in. z Bytomia; w ich 
skład wchodzą ci sami ludzie, 
którzy wsławili się uratowa­
niem górników w kopalni „Za 
wadzki”.

Dostęp do zatopionego chod­
nika znajdującego się na głę­
bokości ok. 30 m jest niezwy­
kle utrudniony — w niektó­
rych miejscach zawodniony 
muł sięga 3 m grubości. Zain­
stalowano specjalne urządze­
nia odmulające i pompy o wy 
sokiej wydajności. Równocześ­
nie w kilku miejscach wytyczo 
nych przez górniczą służbę 
mierniczą na powierzchni ziemi 
wierci się duże otwory, które 
mogą dać drogę do chodnika 
wprost z powierzchni.

„Rygle-2” — tak brzmi na­
zwa kopalni wchodzącej w 
skład zakładów górniczych 
„Kaławsk”, w której wydarzy 
ła się katastrofa. Położona w 
le~’e, na skraju puszczy zgo­
rzeleckiej, jest kopalnią tzw. 
upadową, tzn. że wydobycie 
prowadzi się nie szybem w 
głąb ziemi, lecz ukośnie, pod 
kątem, chodnikiem, którego 
wylot znajduje się na po­
wierzchni ziemi. Niedaleko od 
wylotu, w lesie widnieje potęź 
na wyrwa, tędy prawdopodob­
nie woda przerwała się w głąb 
chodnika.

Wśród ratujących ekip są 
również ci górnicy, którym u- 
dało się szczęśliwie wycofać z 
zatopionego chodnika. Udziela-

ją niezbędnych wyjaśnień. 
Szczególnie pfiarnie pracuje 
sztygar Zenon Imadelski — to 
jego podwładnych spotkało nie 
szczęście. Był wraz z nimi w 
momencie katastrofy. Kiedy 
usłyszeli narastający grzmot, a 
następnie do chodnika zaczęła 
się wlewać woda, Imadelski 
nie stracił głowy, spokojnie i 
sprawnie pokierował ewakua­
cją. Niestety, tamtych 5 od ra 
zu stracili z oczu, wołali ich, 
wzywali, bez skutku.

Ofiarność ludzi spieszących 
na ratunek odciętym górnikom 
jest bezprzykładna. Ludzie pra 
cują na mrozie, w zawodnio­
nych, wypełnionych mułem 
chodnikach. Do pomocy przy­
stąpili także żołnierze. Akcja 
trwa. (PAP)
Z ostatniej chwili

i monopolistyczne - kapitali­
styczna Republika Federalna.

Na porządku dziennym — 
podkreśla dziennik — nie mo­
że więc stać sprawa zjednocze­
nia dwóch państw niemiec­
kich, ponieważ nie można 
zjednoczyć socjalizmu i impe­
rializmu. Musiał to nawet 
przyznać pan Brandt w Bun­
destagu, przez co zresztą sam 
podważył wiarygodność tez o 
jedności narodu niemieckiego. 
Na porządku dziennym stoją 
natomiast — jako zadanie pil­
ne i konieczne w interesie po­
koju i bezpieczeństwa w Eu­
ropie oraz na świecie, a także 
w interesie narodów obu 
państw niemieckich — zapew­
nienie stosunków pokojowego 
współistnienia między NRD a 
NRF. Projekt układu przedsta
wiony przez NRD, mający 
niosle znaczenie, ukazuje 
dynie realną drogę, która 
razem jest do przyjęcia 
obu państw niemieckich.

do- 
je- 
za- 
dla 
Tej

Po procesie agenta wywiadu USA (2)

W kopalni węgla brunatne­
go „Kaławsk” w miejscowo­
ści Zielonka w pow. Zgorze­
lec w woj. wrocławskim — 
ekipy ratunkowe znalazły cia 
la 3 tragicznie zmarłych w 
wyniku katastrofy górników. 
Są to: Leon Cichulski, 
Stefan Wojciechowski i Sta­
nisław Szkutnik. Ekipy ra­
townicze pracujące w trud­
nych warunkach, prowadzą po 
szukiwania pozostałych dwóch 
zaginionych górników.

Rodziny ofiar katastrofy gór 
niczej na kopalni „Kaławsk” 
otoczone zostały wszechstron- 
ną opieką. (PAP)

elementarnej prawdy nie może 
przesłonić mistyczna „ochrona 
jedności narodu niemieckie­
go”.

Innym pojęciem, które służyć 
ma zaciemnieniu prawdy jest for­
muła użyta przez Brandta w Bun 
destagu, iż NRD i NRF „nie są 
dla siebie wzajemnie zagranicą”. 
W Bundestagu Brandt bronił się 
przeciwko naszemu stwierdzeniu, 
iż rząd boński traktuje NRD jako 
swój obszar wewnętrzny. Czym 
więc jest NRD dla pana Brandta? 
— pyta dziennik. Ani obszarem 
wewnętrznym, ani zagranicą, a 
więc krajem niczyim, czy też pań 
stwem prowizorycznym? W każ-- 
dym razie nie podmiotem prawa 
międzynarodowego, w stosunku 
do którego Bonn nie musi brać 
na siebie zobowiązań wynikają­
cych z prawa międzynarodowego 
i dotrzymywać tych zobowiązań. 
Rząd boński znajduje się tym sa­
mym na fałszywej drodze.

Gadaniną o „zagranicy” — 
stwierdza dziennik — koła rzą 
dzące w Bonn chcą zatuszować 
istotę problemu, a mianowi­
cie, że NRD jest państwem 
pod względem społecznym cał­
kowicie różnym od Republiki 
Federalnej, państwem nieza- 
zależnym i suwerennym, któ­
re ma wszelkie atrybuty pod­
miotu prawa międzynarodowe 
go. Jeśli chodzi o stosunki z 
NRD mogą więc obowiązywać 
tylko normy prawa międzyna­
rodowego. (PAP)

By nikogo

ków — kiedy wiem czym, poza 'pilotowa­
niem wycieczek, trudnił się Gerard Ci­
chy. zdaje sobie sprawę z tępo, że byłem 
prowokowany do mówienia na tematy 
interesujące oskarżonego...

ZANIM NIE JEST ZA PÓŹNO

nie spotkał ten los

Przebieg zakończonego w piątek pro­
cesu przeciwko Gerardowi Cichemu 
jeszcze raz zwrócił uwagę na me­

tody. którymi wywiad amerykański usi­
łuje łapać dla siebie agentów. Nader czę­
sto i chętnie nadużywa sie zaufania lu­
dzi, stwierdzając, że chodzi rzekomo o wia 
domości dla prasy*).

Mechanizm tego typu działalności 
ujawnił ostatnio tygodnik francuski „Le 
Nouve1 Observateur” w publikacji Clau- 
de Angeli na temat działalności mona­
chijskiej rozgłośni radiowej „Free Euro­
pę”.

Logika nakazuje przypuszczać, że in­
teresujące i jedyne w swoim rodzaju wy­
niki tych badań wzbogacja archiwa spe­
cjalistów z CIA. (Amerykańska Centralna 
Agencja Wywiadowcza — przyp. T. K.). 
Praca tu wykonywana przekracza prze­
cież daleko ogromne potrzeby programo­
we pięciu rozgłośni „Wolnej Europy”.

Pracownicy wywiadu amerykańskiego 
zupełnie tak samo poddawali pierwszym 
badaniom Feliksa Kubiaka i Kazimierza 
N. A od tego czasami już tylkp krok do 
zwerbowania agenta, jak to było w przy 
padku Kubiaka.

WESPÓŁ Z „FREE EUROPE"

„W spółpracownicy „Wolnej Europy” — 
Pisze tygodnik — przeprowadzają co ro­
ku w wielkich miastach zachodniej Eu­
ropy 5—7 tysięcy wywiadów z różnymi 
turystami z krajów Wschodu. We Fran­
cji pracuja dla „Wolnej Europy” dwa 
znane instytutu opinii publicznej. Ostat­
ni przygotowany w tym celu kwestiona­
riusz liczy około 20 stron i chce wiedzieć 
wszystkd o rozmówcy, o jego lekturach, 
o jego poglądach na telewizje, na noziom 
żucia i gospodarkę sweoo kraiu. Nic nie 
jest pozostawione nrzypadkowi, Jest to 
dobra robota i dobre szpiegostwo poli­
tyczne. Rozrzucone tu i tam pytania — 
nulapki pozwalaja specjalistom 2 „Wol­
nej Europy” ocenić, szczerość rozmówcy 
i prawdomówność całej ankiety (...).

NIEWINNE POCZĄTKI

Wywiad amerykański cechuje _  
ność zainteresowań, nie ma dziedziny, z

total-

wiadomo-której nie chciałby zdobywsyj 
ści. Dlatego jego agenci — jak czynił m.
in. Gerard Cichy — szukają ludzi roz­
mownych. Na początek wystarczy choćby 
jakieś wrażenie, jakaś informacja. Wszy­
stko jest dobre, bo później, być może, spot 
kany człowiek powie coś więcej. Powie 
to, czegd wywiad potrzebuje.

Żeby to osiągnąć, Cichy podczas licz­
nych swoich podróży wobec niejednego 
napotkanego przypadkowo Polaka zacho­
wywał się nadspodziewanie usłużnie, 
grzecznie, nie szczędził dobrych rad i po­
mocy. Niekiedy udawało mu sie uzyskać 
cenna z punktu widzenia agenta wywia­
du informacje. — Dopiero teraz — po­
wiedział na rozprawie jeden ze świad

Kolejny agent wywiadu amerykańskie­
go — nie jest już groźny. Cichego dosię­
gła ręka polskiej sprawiedliwości, karząc 
go — wyrokiem I instancji pozbawieniem 
wolności na 12 lat za szkody, które przy­
niósł swą działalnością Polsce.

Cichy nie posługiwał się akcesoriami 
szpiegowskimi w rodzaju miniaparatów 
fotograficznych, mikrodruków czy atra­
mentu sympatycznego. A mimo to Służba 
Bezpieczeństwa, wykonując swoje trudne 
i odpowiedzialne zadania, przerwała dzia­
łalność i tego szpiega. Ten agent nie dzia 
łał sam. Warto więc zastanowić się i nad 
tym. ile swą gadatliwością pomogli Ci­
chemu w zbieraniu informacji dla wy­
wiadu amerykańskiego także inni ludzie.

Gerard Cichy liczył na to, co powiedzą 
mu ludzie i co sam zobaczy. Szukał ta­
kich ludzi jak Feliks Kubiak, który nie 
odmówił współpracy, nie zerwał kontak­
tów z wywiadem, chociaż miał ku temu 
sposobność. Teraz odbywa zasłużoną ka­
rę. Uczynił bowiem wprost przeciwnie niż 
Kazimierz N.. który — tak jak wielu in­
nych obywateli polskich nagabywanych 
przez agentów wywiadu — z pełnym za­
ufaniem powiadomił o tym władze pol­
skie. Nie zdradził ojczyzny. Nie umożli­
wiał nanoszenia na mapy sztabowe 
NATO celów strategicznych w Polsce.

Jest to fakt godny najwyższego uznania 
i skłaniający zarazem do refleksji. Po to, 
by nikogo nie musiał spotkać los Feliksa 
Kubiaka.

TADEUSZ KACZMAREK
•) Patrz „Głos Wielkopolski” z 24 bm„ arty­

kuł pt. „Nic co ludzkie...”.25/2S I 1920



Drobiazgi — nie drobiazgi

PRZERWANY PRZEWÓD
Jeszcze brak tych opra­

wek? Już tydzień nie 
mam światła, trzeci raz 

tu zachodzę i słyszę to samo. 
Panu pewnie wszystko wisi i 
wcale nie zależy na kliencie! 
Przecież gdzieś musi być taki 
drobiazg, jak oprawka do ża­
rówki, tylko panu się nie chce 
zamówić!

Klientka, pierwsza w kolejce 
do lady, nie liczyła się ze sło­
wami. Z niepokojem oczeki­
wałem większej awantury, któ 
ra opóźniłaby moją wędrówkę 
po sklepach. Bo i ja szukałem 
drobiazgu, tzw. „zerówki”, 
wtyczki do kontaktu z uzie­
mieniem. Sprzedawca na szczę 
ście nie zareagował na zaczep­
kę.

Przecież muszą być gdzieś o- 
prawki, o które pytała ta pani, 
muszą gdzieś produkować po­
szukiwane przeze mnie „żerów 
ki”, a także nakładki (wtyczki 
do żelazek), wyłączniki przelo­
towe (na sznurze do lampek) 
— to wszystko, czego bezsku­
tecznie poszukują teraz nasi 
czytelnicy, donosząc o tym w 
swoich sygnałach do redakcji. 
Powinny być, przecież nie fi­
lozofia wyprodukować taki dro 
biazg!

Loteria w hurcie
Kierownik stoiska Elektro- 

metalu potwierdza tę opinię — 
istotnie, nie filozofia. Ale zaraz 
wyciąga z szuflady papierek, 
niedostępny dla klientów, lu­
dzi niższego szczebla wtajemni 
czenia. Stoi tu czarno na bia­
łym: zamówił np. we wrześniu 
500 wtyczek „zerówek” i 11 ro 
dzajów oprawek do żarówek w 
liczbie 4 700 sztuk — otrzymał 
tylko 500 bakelitowych opra­
wek. Zamówił to samo w na­
stępnych miesiącach — i nic. 
Niedobory w asortymencie to­
warów w tej branży bywają 
ogromne i nieustanne. We 
wrześniu na 106 pozycji zamó­
wienia Elektrometalu. hurtow­
nia zrealizowała tylko 76, po­
dobnie było w innych miesią­
cach. Czym to tłumaczy hurt? 
Twierdzi, że za mała produk­
cja. Stąd rwie się ciągłość za­
opatrzenia, co pogłębia jego 
niedostatek, stąd nerwy i wę­
drówka po sklepach.

Szukaj, a znajdziesz... w Cen 
trum łakomie biorę dwie z 
trzech pozostałych wtyczek z
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SALONU GRAFIKI
Przy środowiskowym klubie stu­

denckim ZSP „Nurt” na Wino­
gradach otwarta została nowa ga­
leria: „Salon Grafiki”. Na inau-

uziemieniem. — Więcej i tak 
by pan nie otrzymał — infor­
muje sprzedawczyni — wolno 
nam wydawać tylko po dwie.

Rozpaczliwość sytuacji każę 
handlowi ograniczać klienta w 
jego prawach nabywcy. Prze­
pis powiada, iż w uzasadnio­
nych przypadkach należy, ogra 
niczać sprzedaż jednostkową 
do ilości „zwyczajowych”. — 
Co to znaczy? Powiedzmy 
dwóch wtyczek, czy sześciu o- 
prawek do żarówek — odpo­
wiada kierownik stoiska i do- 
daje: — Gdybyśmy je mieli. 
Ale pan wziął właśnie przed­
ostatnią wtyczkę z 40 sztuk, 
jakie otrzymaliśmy z „klucza” 
na całomiesięczne zaopatrzenie 
stoiska z drobiazgami...

On również gra na loterii, 
którą organizuje hurt. Zamó­
wił ostatnio 2000 szt. nasadek 
grzejnych do żelazka — hurt 
dał tysiąc; chciał 500 „zeró­
wek” — hurt obiecał dwadzie­
ścia, dał jednak owe czterdzie­
ści sztuk; chciał 3000 oprawek 
do żarówek — w rozdzielniku 
obiecano mu dwieście. Ale wy­
grał los — otrzymał pięćset!

Miesza się od tych liczb. Jak 
że w tym gąszczu rozbieżności 
dojść do realnej wielkości 
zapotrzebowania klienta, do 
optymalnej granicy zamówień, 
aby odpowiednio ukształtować 
wielkość i rodzaj produkcji? 
Kierownik z Centrum jest op­
tymistą. Powiada, że te pięć­
set oprawek do żarówek mie­
sięcznie wystarczyłoby ną po­
trzeby zwykłego klienta, gdy­
by nie „prywaciarze”. Ci wy­
kupują większe ilości dla u- 
trzymania własnej produkcji 
lamp. Oni z tego żyją. są więc 
zawsze pierwsi przy ladzie po 
oprawki.

Analizę potrzeb nabywcy in­
dywidualnego mąci więc fatal­
ne zaopatrzenie drobnego pro­
ducenta w materiały. Z dru­
giej strony hurt nie dowierza 
tak znacznym zamówieniom 
detalistów, bo przy wędrówce 
klientów w poszukiwaniu spra 
wunku, jeden nabywca może 
być kilkakrotnie liczony — w 
każdym odwiedzanym sklepie. 
Błąd zawarty w prostym pod­
liczeniu zamówień całego deta­
lu, jest więc dla hurtu niemo­
żliwy do uchwycenia.

Ogólna „niemożność**
Ile jednak w końcu potrzeba 

ftych oprawek, czy wtyczek, 
aby klient mógł je znaleźć w 
każdym sklepie? Na to pytanie 
nikt dobrze nie odpo­
wie. Właściwa analiza rynku 
możliwa jest bowiem dopiero 
wówczas, gdy pozostają zapa­
sy towarów, kiedy wiadomo 
co i ile przebrał z nich klient. 
W obecnej sytuacji można je­
dynie analizować dostawy pro­
ducentów.

Dyrektor hurtowni ELMET 
z sześciocyfrowych kolumn 
liczb wyciąga skromne wielko­
ści ubiegłorocznego zaopatrze­
nia poznańskiego handlu. 
Skomplikowane te obliczenia 
biorą się stąd, że ELMET jest 
w głównej mierze dostawcą 
dla przemysłu, zaopatrzenie 
handlu stanowi niewielką część 
obrotów hurtowni. O, tu są me 
talowe oprawki: 5 300 sztuk 
dla Poznania i województwa w 
roku ubiegłym, raptem 6 pro­
cent z przyznanego rozdzielni­
ka!

Rozdzielnik, swoisty plan 
zbytu, tę handlową świętość 
dawnych czasów dystrybucji, 
przywrócono chwilowo do łask. 
Pozornie ściska produkcję za 
gardło, w istocie zaś nakłada 
konieczną obrożę na wąskie 
gardło niedostatecznej produk­
cji. Niestety, też bywa niereal­
ny. Przemysł kluczowy decyzją 
„ze szczebla” przekazał w ro­
ku ubiegłym całą swoją pro­
dukcję oprawek metalowych 
do żarówek Spółdzielni Inwali­
dów „Naprzód” w Sosnowcu. 
Od tego czasu produkcja nie 
posunęła się naprzód, lecz — 
wręcz przeciwnie, do tyłu. Za 
pewne ktoś może ten fakt wy­
tłumaczyć, uzasadnić, ale nie 
za to płacą zaopatrzeniowcom 
z hurtu i przedsiębiorstw prze­
mysłowych, korzystających z 
sosnowieckich oprawek. Idą 

więc tam targi o każdą oprawkę, 
przedstawiciele hurtowni i ko­
operujących fabryk patrzą so­
bie na ręce przy spedycji każ­
dej nowej partii towaru. Oczy­
wiście mogliby siedzieć u sie­
bie, czekać i obciążać dostawcę 
karami za niedotrzymanie u- 
mów, wtedy inwalidzi szybko 
by splajtowali. Ale tam prze­
cież jeszcze trwa rozruch pro­
dukcji. mają kłopoty i nie za­
nosi się na rychłą poprawę. 
Cóż im pomogą kary?

Od czego jest jednak drobna 
wytwórczość, jeśli nie od uzu­
pełniania rynku i możliwości 
produkcyjnych przemysłu klu­
czowego? „My reprezentujemy 
wyroby resortu przemysłu ma­
szynowego — odpowiada dy­
rektor ELMETU. — Jesteśmy 
jedynie dystrybutorem, także 
produkcji członków Zjednocze­
nia, więc i sosnowieckiej spół­
dzielni. Ale wpływu na produk 
cję nie mamy, ani samodziel­
nie dostaw nie organizujemy. 
To należy do ARGEDU”.

W ARGEDZIE temu stanow­
czo zaprzeczają: od wielu lat 
zajmują się jedynie zaopatrze­
niem w gotową armaturę np. 
w żyrandole, w żadne detale! 
Wracam więc na niższe szcze­
ble drabiny problemów, po 
której się wspinałem, aby do-

Dokończenie na str. 4
ZBILUT SĘK

Piękny jubileusz 30-lecia 
pracy artystycznej obcho­
dzi dzisiaj Stefan Stuli­

grosz, kierownik artystyczny Chó­
ru Chłopięcego i Męskiego Fil­
harmonii Poznańskiej, popular­
nych już nie tylko na naszym kon 
tynencie „Poznańskich Słowików", 
a przy tym aktualny rektor Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Muzycz­
nej. Pierwszy rektor tej uczelni 
wywodzący się z grona jej ab­
solwentów. W przededniu jubileu 
szowego koncertu rozmawiamy z 
zasłużonym dla poznańskiej mu­
zyki twórcą o jego chórze, suk­
cesach i podróżach artystycznych 
oraz początkach bogatej kariery 
muzycznej.

— Prawdę mówiąc, to data mo 
jego jubileuszu — zaczął Ste­
fan Stuligrosz — przyjęta zo­
stała bardzo umownie. W paź 
dzierniku 1939 r. hitlerowcy 
aresztowali dotychczasowego 
dyrygenta chóru ks. Wacława 
Gieburowskiego i wtedy to 
jako 19-letni chłopak zdecy­
dowałem się prowadzić chór 
dalej. Nie mogłem po prostu 
wyobrazić sobie, aby chór 
mógł przestać istnieć. Śpiewa­
łem w nim jeszcze jako chło­
pak, miałem do niego właś­
nie w jesieni 1939 r. powrócić 
już jako tenor. Nie posiada­
łem jednak w tym czasie żad 
nego przygotowania muzycz­
nego. Warunki pracy arty­
stycznej były oczywiście nie­
słychanie trudne. Niemcy za­
mknęli wszystkie polskie pla­
cówki kulturalne, pozostały 
nam tylko dwa polskie kościo 
ły i w nich to występowaliś­
my. Próby odbywały się w 
mieszkaniach prywatnych, ko­
lejno u każdego z członków 
zespołu. Prowadziliśmy też 
tajne komplety dla chłopców, 
dzięki nim wielu spośród nich 
przeszło po wojnie bezpośred­
nio do szkoły średniej. Razem 
ze mną ten sam jubileusz 
30-lecia obchodzą jeszcze trzej 
członkowie zespołu, którzy w 
tych latach zaczęli pracę w 
chórze: Andrzej Pluciński — 
obecny inspektor chóru oraz 
Zdzisław Kamieński i dr Au­
gustyn Tomkiewicz.

— Kiedy chór zaczął odnosić 
swe pierwsze sukcesy koncer­
towe. Może zechce Pan przy­
pomnieć nam w skrócie prze­
łomowe daty w rozwoju swego 
zespołu?

— Po wyzwoleniu na kilka 
miesięcy zawiesiliśmy działal­
ność. Spodziewałem się, że 
kierownictwo zespołu zostanie 
powierzone któremuś z poznań 
skich dyrygentów o pełnym 
wykształceniu muzycznym. 
Sam nie czułem się do tego 
kompetentny, mimo że sam 
ks. Gieburowski w latach oku 
pacji widział właśnie we 
mnie, w przypadku swej śmier 
ci, przyszłego dyrygenta chó­
ru. Z pomocą przyszły mi dwie 
panie: prof. Gertruda Konat- 
kowska i prof. Maria Trąmp- 
czyńska. Obie w latach oku­
pacji prowadziły tajne lekcje 
muzyki, na które uczęszcza­
łem, dzięki nim bez trudu zda 
łem egzamin w 1945 r. do po­
znańskiej PWSM. Ale pierw­
sze lata powojenne dla mnie 
i dla chóru były również bar­
dzo trudne. Wszyscy przepo-

Na wielkich

szlakach

muzyki
Rozmowa jubileuszowa 

ze Stefanem Stuligroszem

Stefan Stuligrosz: Moje zami­
łowanie do dawnej muzyki pol­
skiej datuje się jeszcze z lat oku­

pacji...”
Fot. — K. Przychodzkl

wiadali nam, że chór szybko 
upadnie. Spotykało mnie w 
tych latach wiele afrontów i 
przykrości. Pamiętam jak 
przed jednym z koncertów 
któryś z dyrygentów odmówił 
wręcz udziału swego zespołu 
w przypadku, jeśli nasz będzie 
również występował. Chór jed 
nak nie upadł. Z jego zespołu 
wyszli muzycy, którzy założy­
li swoje zespoły, jak np. Je­
rzy Kurczewski, który już w 
latach okupacji w naszym 
chórze śpiewał.

Pyta pan o te przełomowe 
daty w historii chóru. Jedną 
z nich był rok 1949. Jan Krenz 
nakłonił mnie wtedy do oprą 
cowania „Magnificat” Bacha. 
Pod jego dyrekcją zespół wy 
konał to dzieło na koncercie 
w Filharmonii Poznańskiej, a 
potem i warszawskiej. Po kon 
cercie w Warszawie Krenz 
wywołał mnie z widowni i na 
bis pod moją już dyrekcją 
chór odśpiewał szereg pieśni 
a capella. Od tego koncertu 
począwszy zaczęło się poważ­
ne zainteresowanie chórem. 
Wkrótce otrzymałem specjal­
ne stypendium Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. W 1950 roku 
zostaliśmy przyłączeni do Fil­
harmonii Poznańskiej. W 1951 
roku chór nasz zdobywa II na

grodę na Festiwalu Muzyki 
Polskiej w Warszawie.

— Kiedy zarysował sie ohecny 
profil artystyczny chóru? Co 
sprawiło, że na tak długą metę 
związał sic Pan z dawną muzy­
ką polską?
— Moje zamiłowanie do daw 

nej muzyki polskiej datuje się 
jeszcze z lat okupacji. Z twór­
czością niektórych jej przedsta 
wicieli np. Wacława z Szamo­
tuł zetknąłem się już w chórze 
ks. Gieburowskiego. W czasie 
okupacji spotykając się na każ 
dym kroku z propagandą nie­
miecką odmawiającą Polsce ja 
kichkolwiek tradycji kultural­
nych marzyłem o tym, aby 
móc kiedyś pokazać światu 
piękno naszej dawnej muzyki. 
Studia muzykologiczne u prof. 
Chybińskiego na Uniwersyte­
cie Poznańskim podjąłem właś 
nie po to, aby móc samodziel­
nie dotrzeć do najstarszych źró 
deł muzycznych i wzbogacić 
nimi repertuar chóru.

— No i się udało. Obecnie daw 
na muzyka polska znana jest 
światu przede wszystkim właś­
nie dzięki „Poznańskim Słowi­
kom”. Może przypomni Pan 
wiec jeszcze gdzie chór już śpię 
wał?
— W sumie mamy za sobą 

ponad 200 koncertów za grani­
cą w 12 krajach. I tak kolejno 
odwiedziliśmy: NRD, ZSRR, 
Rumunię, Bułgarię, Francję, 
USA, Kanadę, Danię, Szwecję, 
NRF, Czechosłowację i Japo­
nię. Nagraliśmy 19 płyt. Pow­
stały o naszym chórze dwa fil­
my.

— Może jeszcze parę słów o 
tej ostatniej podróży?
— Była to podróż najbar-: 

dziej męcząca ze wszystkich do 
tychczasowych. Ale i najpięk­
niejsza. Trudno nie poddać się 
egzotycznemu urokowi tego 
kraju. Tak obcego nam, ale tak 
pięknego zarazem. W Japonii 
spotkaliśmy się, co szczególnie 
pragnę podkreślić ze znakomitą, 
świetnie przygotowaną do odbio 
ru muzyki publicznością. Chór 
nasz zrobił tam prawdziwą fu­
rorę. Byliśmy pierwszym zespo 
łem chłopięco-męskim wystę­
pującym w tym kraju. A właś 
nie muzyka chóralna cieszy się 
tam największym uznaniem. 
Co jeszcze zachwycało i przera 
żało zarazem w tym kraju, to 
niesłychana karność i pilność 
Japończyków. W japońskich 
szkołach w jednej klasie uczy 
się po 70 dzieci. I nauczyciele 
nie mają z nimi kłopotów. 
Wszyscy chcą się tu uczyć. I 
wszyscy też kochają muzykę.

Rozmawiał:
OLGIERD BŁAŻEWICZ

guracyjną wystawę wybrano po­
kaz prac Józefa Petruka, ubiegło­
rocznego absolwenta poznańskiej 
PWSSP, z którego dorobkiem ar­
tystycznym spotkaliśmy się nie­
dawno na ekspozycji indywidual­
nej w Salonie Wystawowym Pa­
łacu Kultury.

SUKCES 
POZNAŃSKIEGO 
WIOLONCZELISTY

Wiolonczelista poznański, Stani­
sław Firlej — wykładowca PWSM 
zakwalifikował sie niedawno w 
skład polskiej ekipy na międzyna­
rodowy konkurs wykonawczy 
imienia Piotra Czajkowskiego w 
Moskwie. Wraz z nim na konkurs 
udaje się akompaniatorka z PWSM 
Ludomira Gruszczyńska.

MALARSTWO 
W. MARKOWSKIEGO

Jedną z największych niespodzia 
nek IV Festiwalu Polskiego Ma­
larstwa Współczesnego w Szcze­
cinie oraz ekspozycji młodych w 
Sopocie w 1968 r. stały się prace 
młodego plastyka gdańskiego Wie 
sława Markowskiego. Obecnie ma­
larz ten prezentuje swoje obrazy 
w Galerii Klubu „Od nowa”. 
Szczerze mówiąc w szerszym ze­
stawie prace autora wystawy nie­
co rozczarowują. Zbyt wiele w 
nich jest stylizacji, aluzji zaczerp­
niętych z malarstwa renesansu 
włoskiego, malarstwa bizantyjskie­
go i starej sztuki weneckiej. Mi­
nio to, wystawa jest interesująca 
dokumentuje nam fakt istnienia 
drugiego poza Kiejstutem Bereź- 
nickim (z którego pracami obrazy 
Markowskiego wyraźnie zresztą 
korespondują) świetnie zapowia- 
dającegp się malarza na Wybrze­
żu. Cokolwiek byśmy nie powie­
dzieli o aktualnej twórczości Mar­
kowskiego jest to jednak jeden z 
najwybitniejszych obecnie przed-1 
stawicieli młodej plastyki w Ska- 
H kraju, (ob)

KORESPONDENCJA PA INTERPRESS SPECJALNIE DLA „GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO”

Kiedy odwiedziłem prorektora Bia­
łoruskiego Konserwatorium Pań 
stwowego Pawła Carewa, zoba­

czyłem dokładną mapę Poznania. Oglą 
dając mapę, zauważyłem od razu po­
znańską Cytadelę usianą gęsto znacz­
kami w kształcie małych kółeczek. 
Niedługo minie ćwierć wieku od nanie­
sienia na mapę tych znaczków. Ozna­
czały one miejsca, na które kierowa­
ła ogień 23 artyleryjska Gwardyjska 
Brygada Poznańska Orderu Czerwo­
nego Sztandaru i Orderu Suworowa. 
Tak brzmi pełna nazwa informacji. 
Wówczas nazywano ją krócej: „gospo­
da, stwo Carewa”.

Gospodarzem, tzn. dowódcą brygady, 
był właśnie pułkownik Paweł Carew. 
Patrząc dziś na tego starszego męż­
czyznę, nie chce się wierzyć, że dwa­
dzieścia pięć lat temu, na rozkaz tego 
człowieka, pękały potężne ściany po­
znańskiej Cytadeli.

Paweł Carew jest kawalerem Orde­
ru Lenina, dwóch orderów Czerwone­
go Sztandaru, orderów — Suworowa, 
Bohdana Chmielnickiego, Wojny Oj­
czyźnianej, Czerwonej Gwiazdy i in­
nych. Wśród dwudziestu odznaczeń po 
siada także Krzyż Grunwaldu, medal 
„Za Odrę i Nysę” i medal „Za Wy­
zwolenie Warszawy”.

Nasz'e wojska zdobyły Poznań po za­
ciętych walkach ulicznych — wspo­
mina Paweł Carew. Wkraczając do 
miasta, nie wierzyliśmy naszym 
oczom Idąc aż od Wołgi, nigdy nie 
spotkaliśmy nic podobnego. Główna 
część naszych wojsk skierowała się w 
stronę Odry, my zaś zatrzymaliśmy się 
na cały miesiąc. Jak wiadomo, nie­

miecki garnizon Poznania ukrył się 
jeszcze w Cytadeli i trzeba było ich 
stamtąd dosłownie wydłubywać jed­
nego za drugim.

Moja brygada wspierała wówczas 
część oddziałów słynnej ósmej armii 
dowodzonej przez generała, a później 
marszałka Związku Radzieckiego, Wa­
silija Iwanowicza Czujkowa. Moi żoł­
nierze stykali się z wrogiem niejedno-

rały się w objęte płomieniem wyłomy 
i kończyły sprawę ogniem z automa­
tów, granatami, a nieraz i bagnetami! 
Nasi żołnierze dokazywali cudów bo­
haterstwa.

Podam jeden przykład.
Dowódca dywizjonu, major Kobzar, 

znalazł się w pewnym momencie w 
ciężkim położeniu ze swoim oddzia­
łem. Bronili się długo, aż zabrakło

Na rozkaz 

tego człowieka 
Zdobywca Cytadeli płk Paweł Carew 

pozdrawia mieszkańców Poznania

krotnie twarzą w twarz, jak to się 
mówi, na odległość wyciągniętej ręki. 
Działaliśmy bowiem w składzie grup 
szturmowych i prowadziliśmy ogień 
strzelając na wprost. Chłopcy usta­
wiali „waniuszki” w domach naprze­
ciwko umocnień nieprzyjacielskich, 
przeprowadzaliśmy kabel do piwnicy, 
chowaliśmy się tam i otwieraliśmy 
ogień. Rakiety wrzynały się w pozy­
cje hitlerowskie z maksymalną siłą. 
Można sobie wyobrazić co tam się dzia 
ło. Po salwie grupy szturmowe wdzie-

im amunicji. Tymczasem kontrataku­
jący Niemcy nacierali nadal. Kobzar 
nadał do punktu dowodzenia: „Daj­
cie ogień na mnie” i wycofał się z 
żołnierzami do jakiejś kryjówki. Ry­
zyko było ogromne. Daliśmy jednak 
salwę i Niemcy, którzy nie spodzie­
wali się, że będziemy strzelali do 
swoich — ponieśli ogromne straty. 
Kobzar ze swoimi ludźmi wyszedł 
cało z tej groźnej sytuacji. Za ten i 
inne czyny major Kobzar otrzymał 
tytuł Bohatera Związku Radzieckiego.

Poznaniacy — opowiada dalej Pa­
weł Carew — pomagali nam we 
wszystkim. Jedni ludzie wskazywali 
pozycje niemieckie, inni pomagali w 
opatrywaniu rannych i odsyłaniu ich 
na tyły, jeszcze inni przeprowadzali 
nasze oddziały szturmowe ukrytymi 
ścieżkami na pozycje niemieckie. 
Trwała walka i trudno było wówczas 
pytać, kto jest kim. Dlatego bardzo 
żałuję, że nie mogę wymienić tu na­
zwisk. Chociaż nie znam nazwisk, to 
nasza wdzięczność wcale nie jest przez 
to mniejsza.

Na zakończenie wspomnienie oso­
biste.

Pamiętam Poznań także dlatego, że 
strasznie bolały mnie wówczas zęby, 
a tego bólu nie mogła zagłuszyć na­
wet kanonada naszych dział. W jaki 
sposób moi sąsiedzi, spokojni i kul­
turalni ludzie, dowiedzieli się o tym, 
nie wiem. Być może mój adiutant 
się wygadał. W każdym razie, poja­
wiła się u mnie młoda Polka i mówi: 
— „Po co pan pułkownik tak się mę 
czy? Niech pan pójdzie ze mną, za­
prowadzę pana do dobrego dentysty”. 
W jej towarzystwie udałem się do 
lekarza i wkrótce zapomniałem w 
ogóle co to takiego ból zębów. Bar­
dzo dziękuję jej za to.

Wszystkim poznaniakom życzę po­
myślnej pracy i szczęścia osobistego. 
Przecież właśnie o to walczyliśmy 
wspólnie z polskimi przyjaciółmi.
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PRZERWANY 
PRZEWÓD

Dokończenie ze str. 3 
ciec źródła rynkowych niedo­
borów.

Chętni są, czy nie ma?
Pytam kierowników skle­

pów: komu powierzyć chwilo­
we interwencyjne zamówienia, 
aby poprawić zaopatrzenie, czy 
nie może to być zastępczy wy­
rób, drobny producent? Zapew 
ne, tym mógłby się zająć prze­
mysł terenowy czy spółdziel­
czość pracy — odpowiadają. — 
Ale czy wytrzymają kalkulację 
ceny, którą „klucz” wyśrubo­
wał swą doskonalszą i wielko- 
seryjną produkcją? Zresztą 
trudno znaleźć w sektorze u- 
społecznionym Wielkopolski ta 
kiego producenta.

Pozostaje więc rzemiosło. 
Ma uzupełniać rynek asorty­
mentem i operatywnością dzia 
łania. Na ten temat zdania w 
detalu są jednak podzielone. 
Rzemieślnik produkuje dziś go 
rzej — mówią jedni. Nawet 
gdy jego wyroby są dobre i u- 
zyskują odpowiedni atest, czyli 
potwierdzenie prawidłowości 
konstrukcji i bezpieczności wy 
robu (np. z Politechniki) i tak 
odrzuca je potem Zakład Od­
bioru Jakościowego Towarów, 
którym wyręcza się handel — 
twierdzą inni. — Bo ZOJD wi­
dzi, że są często w niezgodzie 
z Polską Normą, brak im np. 
mosiężnej śrubki, zastąpionej 
zaciskiem. Z tego powodu za­
niechano już wielu elektrotech 
nicznych wyrobów.

Wreszcie przedstawiciele 
władz handlowych mówią pro­
sto z mostu, że nie będą zachę­
cać do wchodzenia w kontakty 
z sektorem prywatnym. Nara­
ża to potem na nadmierną po­
dejrzliwość u kontrolerów i 
opiniodawców.

Dyrektor Izby Rzemieślni­
czej wskazuje jednak na po­
ważny potencjał produkcyjny 
rzemiosła. W samym Pozna­
niu są 32 zakłady produkcyj- 
no-usługowe branży elektro­
technicznej, z czego 9 wytwa­
rza armaturę elektryczną w 
tym gniazdka i wyłączniki, a 
2 — oprawki lampowe. Ich mo 
żliwości dostawcze zależą w 
dużej mierze od zaopatrzenia. 
Liczę więc: gdyby np. rzemie­
ślnik otrzymał 200 kg stopu 
miedzi, potrzebnego do wypro­
dukowania wspomnianych śru 

liimimmmimiiiiiiiiiiiiimiimiiimiiiiiiiiiiiiiimmmiiiiiiiiiimim
Jak na przeładowanym wozie

Tegoroczny plan gospodarczy ogranicza 
liczbę wzrostu zatrudnienia do 184 tys. 
osób. Wśród niektórych ludzi spowodo­

wało to pewien niepokój. Czy słusznie? Po­
dejmując ten temat w „Tygodniku Demo­
kratycznym”, Wiesław Wernic stwierdza, że 
decyzję o ograniczeniu przyrostu zatrudnie­
nia podjęto akurat w najdogodniejszym o- 
kresie. W tym roku - w wyniku przedłużenia 
dalszej nauki jednego rocznika szkół ogól­
nokształcących i zawodowych — „nacisk" na 
rynek pracy, w porównaniu z latami ubieg­
łymi, będzie o około 75 tys. osób mniejszy. 
Ponadto nie należy zapominać o ciągle du­
żych możliwościach zatrudnienia w gospo­
darce nieuspołecznionej, a zwłaszcza w rol­
nictwie. W minionych łatach łatwość znale­
zienia pracy w mieście górowała nawet nad 
perspektywami ekonomicznymi, nad dobrymi 
warunkami materialnymi, jakie stwarza ra­
cjonalna gospodarka rolna. Wynik tego jest 
taki, że w wielu wsiach więcej jest mieszkań­
ców w wieku nieprodukcyjnym niż w wieku 
produkcyjnym. Coraz więcej trafia się gospo­

darstw rolnych, opuszczonych, w wyniku śmier­
ci gospodarzy i niechęci spadkobierców do 
przejęcia ziemi. A to na pewno nie wpływa 
na zwększenie tempa wzrostu plonów w 
skali całego kraju.

W związku z wypowiedzeniem konsek­
wentnej walki przerostom w zatrudnieniu nasu­
wa się i inny problem, o którym W. M. w 
swoim cotygodniowym felietonie „Z mojego 
obserwatorium” tak pisze na lamach „Życia 
Literackiego”:

tkach, a tym bardziej o krawcowych, wątpli­
wości narzucają się dopiero przy ekspono­
wanych małżonkach i córeczkach, któ­
re w coraz większym stopniu — na tym eta­
pie — będą zajmować miejsce kobietom do­
rabiającym na łatanie niskich zarobków mę­
żowskich lub wręcz wdowom. Także nie my­
ślimy o punktach za biedę w domu; i o pre­
ferowaniu przysłowiowej słabizny, ale gdy 
przyjdzie do wyboru i dezycji w sprawie o- 
graniczenia przerostów w administracji, to 
trzeba przy równych kwalifikacjach dać moż­
liwość pracy tym Paniom, które bez tej soc­
jalistycznej preferencji stoczą się finansowo 
na dno.

Jeszcze nie podnoszę alarmu, ale przykłady 
z wychwytywaniem świństw — pisze W. M. — 
w chałupniczych robótkach, często zlecanych 
eksponowanym żonom, kosztem wdów i sie­
rot, świadczą o potrzebie wybiegania z czuj­
nością i sprawiedliwością.”

To ważna sprawa, chociaż nie jedyna z 
tych, o których nie można zapominać, jeśli

OJ biegu 
tRASk

„Coraz trudniej o łatwą pracę. Dla kobiet 
nieprzygotowanych w pełni do produktyw­
nego zagrodo. W dziedzinie racjonalizacji za 
trudnienia będziemy mieć — mowa o wła­
dzy — do czynienia z normalną socjalistycz­
ną moralnością wyboru między kobietam1., 
które muszą pracować np. w biurze ze wzglę­
dów finansowych i kobiet?mi, które nieko­
niecznie muszą zdobywać dodatkowe pienią­
dze na swoje „osobiste” potrzeby za cenę wy 
sokopłatnych „gospoś” i „dziewczyn” naję­
tych do domu. Boże broń, nie myślimy o fa­
chowcach — lekarzach, profesorach, inżynie­
rach, agronomach płci pięknej, o eskpedien-

na serio zabieramy się do likwidacji żywio­
łowości w^dziedzinie zatrudnienia.

O tej sprawie mówi się me od dzisiaj. W 
przeszłości — u progu niemal każdego ro­
ku — podejmowano walkę z przerostami za­
trudnienia w niektórych dziedzinach, łącząc 
ja z nasycaniem innych dziedzin, Ale z doś­
wiadczenia poznaliśmy też kilka równoleg­
łych akcji, np. akcję kształcenia nowych za­
ciągów ludzi, którzy jednak później okazali 
się zdolni - jak pisze W. M. - „nie do wy­
pełnienia deficytowego rzemiosła, usług itp., 
lecz do trzymania pióro !ewq ręką, myśląc, 
że to wystarczy za głowę”,

„A w przepełnionych od lat fabrykach — 
czytamy w tym felietonie — pracują nieryt- 
micznie, w jakiś czas po nowym roku zaczy­
na się angażowanie personelu od nowa, m. in. 
po to, żeby nadrobić produkcyjne opóźnie­
nia i uratować premię. Ma się rozumieć, że

taka ekonomika zatrudnieniowa rozwija się w 
fałszywym kierunku. Niebawem znów stwier­
dzamy przemęczenie mechanizmu finansowe­
go skutkiem fizycznego obciążania za wąskiej 
powierzchni. Jak w naturze, jak na przeła­
dowanym wozie.”

Tak nie musi być, może i powinno być Ina­
czej. Kluczem do likwidowania przerostów 
zatrudnienia, a tym samym do zwiększenia 
wydajności pracy, co jest przecież decydu­
jącym czynnikiem rozwoju ąospodraczego — 
są umiejętności organizacyjne. Tych jednak 
— jakże często - się nie docenia, i to nie 
tylko w halach produkcyjnych, ale także w 
biurach, urzędach.

„Otóż często powstaje wielka liczba kiero­
wników — pisze w „Prawie i Życiu” Stani­
sław Akoliński — których często podsta­
wowym zajęciem jest poprawianie typowej, 
powtarzającej się korespondencji. Jakże nie­
daleko odbiegliśmy od okresu, o którym pi­
sano: ,,W niektórych instytucjach rządowych 
i samorządowych referent pisze list w bru­
lionie, naczelnik go Doprania, zmienia styl, a 
nawet stawia przecinki, po czym dopiero list 
idzie de przepisania na maszynę”. Omówio­
na praktyka przewleka w nieskończoność wy­
danie decyzji w najprostszych sprawach, u- 
trudnia życie obywatelowi, hamuje rozwój 
gospodarczy kraju”.

Autor tego artykułu słusznie wytyka szko­
dliwość jakże obieąoweąo, a fałszywego mnie 
mania, że lekarz, inżynier czy sędzia jest 
czymś lepszym w systemie organizacji i za­
rządzania niż pracownik administracyjny.

„Nie docenia się — pisze — nie uznaje 
pracy tego ostatniego, a w wielu przypad­
kach uważa ,ią za wymysł biurokratyczny. 
Nie ma nic bardziej błędnego jak taka pos­
tawa. Sprawność i wydainość pracy lekarza, 
inżyniera, sędziego w dużej mierze zależy od 
sprawności pracv administracji, od termino­
wego 5 poprawnego załatwienia przez nich 
wielu drobnych, ale istotnych spraw. Praca 
jednej i drugiej strony jest jednakowo ważna 
z punktu widzenia poprawnej organizacji 
pracy, jedynie w treśei swej jest różna.”

Tak właśnie, nie inaczej. I dlct^ao o po­
prawę organizacji pracy należy dbać wszę­
dzie i ciągle.

LEKTOR

P. S. „Perspektywy” = w cyklu swoich pu­
blikacji o ludziach wielkiego przemysłu — 
drukują reportaż Macieia Gryfina o poznań­
skich Zakładach H. Cegielski, pt. „Cegielski 
u siebie i na oceanach”.

bek, być może zaopatrzyłby 
cały kraj w ponad 200 000 po­
szukiwanych teraz wyłączni­
ków przelotowych do lamp. 
Dyrektor Izby wysuwa wnio­
sek dalej idący — pełnego 
zaopatrzenia warsztatów 
w surowiec i części do produk­
cji wtyczek czy oprawek i p e ł 
nego r o z li c z a n i a właści- 
ciela-nakładcy, którego zysk 
opierałby się na własnej ro- 
bociźnie i wykorzystaniu swo­
ich narzędzi pracy.

— To przybędzie nam pry­
watnych milionerów? — nasu­
wa się wątpliwość. — Niech 
się tym potem zajmą władze 
finansowe — odpowiada roz­
sądek, który każę jednak od­
różniać skutek i przyczyny.

Koncepcja ta nie leży w za­
kresie decyzji dyrektora MHD. 
Wybiera on inną drogę: zna­
lazł właśnie reflektanta do po­
djęcia potrzebnej produkcji u- 
zupełniającej, ma to być miej­
scowa Spółdzielnia Pracy „Ci- 
nema”. Ale mija już rok od 
wystąpienia wspomnianych 
kłopotów zaopatrzenia w dro­
biazgi elektrotechniczne. To 
już przestają być drobiazgi...*

W małą oprawkę do żaró­
wek. której właśnie szukamy 
po sklepach, wtłoczyło się wie­
le różnorodnych problemów. 
Administracyjnych i ekonomicz 
nych. Choć budowa tej opraw­
ki jest prosta — ot, ebonit lub 
blacha, porcelanka, mosiężne 
styki i kilka śrubek — jej kor­
pus wypełniony jest ponadto 
splątanym zwojem przewodu... 
naszego powszedniego 
działania. Ktoś chce kupić, 
inny produkować i sprzeda­
wać, proste prawda? A jednak 
choć klient naciska w sklepie 
na guzik, choć ten impuls na­
bywcy płynie dalej umownym 
przewodem popytu od handlu 
do producenta — kontaktu 
końcowego często nie ma. Bo 
ktoś nie może, drugi nie umie, 
trzeci nie kontaktuje, inny boi 
sie „styku”...

Każdy znajdzie dla siebie ja­
kiś rzeczowy argument obron­
ny. A ja wracam myślą do opi 
sanej na wstepie scenki i przy- 
mówki klientki o „tumiwisiz- 
mie”. Chyba sporo w tym ra­
cji. Tylko gdzie, w którym 
miejscu całego przewodu?

ZBILUT SĘK

Subotica nie jest ośrod­
kiem, który przykuwa 
uwagę zdążających tędy, 

z Budapesztu na południe, zmo 
toryzowanych turystów, sprag­
nionych ciepła i uroków nad- 
adriatyckich plaż. Ta — jak 
mawiają ze sporą dozą auto­
ironii miejscowi — stutysięcz­
na wieś, położona blisko gra­
nicy węgierskiej, jest jedną z 
północnych bram, wiodących 
ku stolicy Jugosławii.

Do Suboticy nie trafiłem 
przypadkiem. Sprowadziła 
mnie do tego miasta, w poło­
wie zamieszkałego przez Wę­
grów, lakoniczna informacja 
Reutera: wymieniała ona Subo 
ticę właśnie, przed Berlinem 
Zachodnim, na czele listy ośrod 
ków o rekordowej liczbie sa­
mobójstw. Średni wskaźnik 
58,7*)  na 100 tysięcy ludności, 
każę temu północno-jugosło­
wiańskiemu miastu utrzymy­
wać od lat smutny prymat w 
skali Europy**).

*) za lata 1964—67
**) odpowiednie wskaźniki dla 

innych państw, wg „Rocznika Sta 
tystycznego 1969”: Polska — 10 
(liczba ta obejmuje także samo­
bójstwa usiłowane), Węgry — 31 
(najwyższy wskaźnik na liście 19 
państw, wymienianych w „Rocz­
niku”, pośród których są USA i 
Kanada nie ma jednak Jugosła­
wii), Austria i Szwecja — 22, Irlan­
dia — 2 (najniższy wskaźnik).

**•) Subotica leży w VojvoćH- 
nle, autonomicznej prowincji Re­
publiki Serbskiej; Novl Sad jest 
stolicą Vojvodiny.

narcha, 4. do handlu, 5. płytki 
zalew, zatoka, 6. mityczny lot 
nik, 7. konkurent, 8. zaliczki 
na poczet płacy, 14. dramaturg 
norweski, 15. gwałt, rej wach, 
16. podpora starości, 17. daw­
niej wieś, 20. broń sieczna, 21. 
skała magmowa, materiał dro 
gowy, 22. goły szczyt, 23. do­
pływ Warty, 24. dzieła literac 
kie, 25. budynek w ogrodzie, 
28. cienka tkanina, 29. danie 
mięsne.

Pomiędzy Czytelników, któ­
rzy do dnia 29 stycznia br. na 
deślą pod adresem redakcji 
prawidłowe rozwiązania, rozlo­
sujemy 3 bony książkowe po 
50 zł.

Położona na żyznej równinie, 
pośród winnic i pszenicznych 
pól, jest Subotica sporym cen­
trum różnorodnego przemysłu 
i zarazem starym, z tradycja­
mi, ośrodkiem kulturalnym. 
Tutejsza szkoła muzyczna chlu 
bi się ponad stuletnim rodo­
wodem, a suboticka filharmo­
nia należy do najbardziej re­
nomowanych w Jugosławii. 
Działa tu teatr, grający i dla 
publiczności węgierskiej i serb 
skiej; w mieście i okolicy roz­
wijają żywą działalność kultu­
ralną 33 instytucje i organiza­
cje, istnieje w mieście filia wy 
działu ekonomicznego uniwer­
sytetu w Nowym Sadzie oraz 
półwyższa szkoła techniczna.

Subotica to centralny ośro­
dek zamożnego rolniczego re­
jonu, miasto zagospodarowane 
dostatnio, zdobne w zieleń, ru­
chliwe. A jednak... Fakty są 
nieubłagane: to właśnie w tym 
mieście i okolicy, tak wielu 
jak nigdzie ludzi — decyduje 
się na ostateczny krok.

— To nie poziom życia ani 
brak możliwości wypełnienia 
wolnego czasu, popychają nie­
których na drogę samobójstwa. 
Okolica należy do zamożnych, 
bujne życie kulturalne pozwa­
la na kultywowanie takich, 
bądź innych zamiłowań. Ale 
dużo u nas winnic, pjje się tę­
go. co według mnie ma bez­
pośredni związek z wybiera­
niem przez człowieka desperac 
kiego rozwiązania.

Janos Urban, redaktor lokal­
nej gazety i literat, wypowiada

Cienie nad Suboticą
I Korespondencja własna z Jugosławii

swoją opinię z namysłem. 2y- 
je w Suboticy wiele lat, sta­
tystyka, stanowiąca przedmiot 
moich dociekań jest mu do­
brze znana. Będąc radnym 
miejskim, poznał niektóre 
aspekty utrzymywania się w 
tym rejonie wysokiej samobój­
czej fali. Więc istotnie, prawie 
u trzydziestu procent denatów 
stwierdzono nadużycie alkoho­
lu, wina lub rakiji. Dzie­
więtnaście procent stanowili 
ciężko chorzy. Niemal tyle sa­
mo zmarłych wykazywało za 
życia psychiczne anomalia. 
Janos Urban jest nadto zda­
nia, że istotnym czynnikiem, 
pchającym ludzi na drogę roz 
paczy, są spory rodzinne, o któ 
re pośród mieszanej narodo­
wościowo i wyznaniowe spo­
łeczności łatwiej niż gdzie in­
dziej.

— Jednak nie są to na pew­
no wszystkie przyczyny sa­
mobójstw. Mamy tu do czynie 
nia z mocno złożonym zjawis­
kiem. Zastanawiający jest na 
przykład bardzo mały przyrost 
naturalny w Suboticy i poblis­
kim rejonie.

Magda Marjai, młoda dzien­
nikarka a zarazem posłanka 
do zgromadzenia narodowego 
w Nowym Sadzie***),  zwraca 
uwagę na inne implikacje, do­
tyczące subotickich samo­
bójstw. Popełniają je na ogół 
— mówi — ludzie niebiedni, 
niebogaci, nie półanalfabeci 
ale też nie ci z wyższym wy­
kształceniem. Dominują starsi, 
lecz ostatnie lata przyniosły 
wzrost liczby przypadków targ 
nięcia się na życie (udanych, 
niestety) także pośród mło­
dych. Statystyka ponadto in­
formuje, że większość samo­
bójstw popełniona jest nie w 
samej Suboticy, lecz w rejonie, 
którego stolicą jest to miasto.

— Dotychczas mówiliśmy o 
różnych aspektach tej skompli 
kowanej sprawy — wtrąca An 
tal Biacsi, socjolog wydziału 
spraw socjalnych subotickiej 
rady narodowej — z pominię­
ciem niejako głównego nurtu. 
Pozwólcie państwo, że przyto­
czę opinię wybitnego bałkanolo 
ga, profesora Jovana Cvijica z 

uniwersytetu belgradzkiego, z 
którym zetknąłem się kilka 
lat temu, podczas studiów. Pro 
fesor interesował się problema 
tyką „samobójczej strefy” — 
jak ją określał, wskazując, iż 
ciągnie się ona od Rumunii, po 
przez południe Węgier i północ 
Jugosławii, po Austrię. Badał 
kwestie etnograficzne, regiony 
kulturowe. Ostatecznie doszedł 
do następującej konkluzji: 
omawiane terytoria cechowała 
znaczna częstotliwość zmian 
granicznych, ustrojowych, 
wpływów politycznych — po­
ciągających za sobą wzmożo­
ną fluktuację i przemieszanie 
ludności. Pośród tej ludzkiej 
mieszaniny, pozostającej jesz­
cze nie tak dawno pod napo- 
rem zmian, wiele jest niespeł­
nionych nadziei, zawiedzio­
nych ambicji, duchowych rozte 
rek, wywierających poważny 
wpływ na psychikę, na cechy i 
postępowanie człowieka.

— A pan — przerywam na 
chwilę studiowanie drobiazgo­
wych zestawień statystycznych, 
dotyczących terminów i metod 
popełnianych samobójstw, a 
także narodowości i płci dena­
tów. — Co pan sądzi o tym zja 
wisku, w oparciu o kilkuletnie 
badania socjologiczne w Subo­
ticy?

— Potwierdzam ocenę profe 
sora Cvijica. Takie jest sedno 
sprawy. Reszta — to kwestie 
pochodne.

Największą grupę samo­
bójców stanowią Węgrzy, po­
tem Chorwaci, najmniejszą — 
Serbowie. Zdecydowanie prze­
ważają mężczyźni. Wybiera się 
przede wszystkim śmierć przez 
powieszenie (45,2 procent) lub 
w drodze zażycia trucizny (42,9 
procent), aczkolwiek spora gru 
pa decyduje się na skok pod 
koła pociągu (6 procent) lub..; 
skok do studni (3,5 procent, 
tu dominują kobiety). Nasile­
nie aktów samobójczych przy­
pada na miesiące ciepłe, od 
kwietnia do lipca, przy czym wKRZYŻÓWKA NR 4

Poziomo: 1. pozostałość, re­
sztka z dawnych czasów, 5. o- 
znacza głoskę, 9. postać z Pa­
na Tadeusza, 10. gród nad Wi 
słą, 11. wiatr wiejący z boku, 
12. niebo, 13. serce, 16. urodzaj 
na gleba, 18. dzieła malarza, 
19. uszkodzenia, przestoje, 20. 
przesadnie dokładny, 23. od 
pad lnu lub konopi, 26. pod­
warszawska miejscowość, 27. 
wyspa koralowa, 28. na wrzo­
sowisku, 30. dawna nazwa 
Wysp Brytyjskich, 31. pół kar­
tki, 32. rzeka we Francji, 33. 
kukułka, 34. majątek, stan 
czynny.

Pionowo: 1. styl XVIII w., 2. 
zwycięzca, przodownik, 3. mo 

styczniu liczba denatów jest aż 
czterokrotnie niższa, a są to 
przeciętne z lat 1964—67.

Władze zdają sobie sprawę 
z powagi sytuacji. W roku 
1967 utworzono w Suboticy cen 
trum socjalne, zatrudniające 
psychologa, psychiatrę i socjo­
loga. Centrum to pomyślano ja 
ko placówkę prewencyjną, ma 
jącą spełniać rolę naszego „te 
iefonu zaufania”; tu można 
przedkładać rodzinne dylema­
ty, szukać pomocy w stanach 
depresji. Ile zdoła zdziałać ta 
pionierska placówka w trud­
nej „strefie samobójstw” — wy 
każę przyszłość. Na pewno 
przydałaby się współpraca z 
miastem Szeged, położonym 
niedaleko, na terytorium wę­
gierskim, gdzie występują po­
dobne zjawiska. Ale takiego 
współdziałania do tej pory nie 
ma.

Szosa do Nowego Sadu, sta­
nowiąca wycinek trasy Buda­
peszt — Belgrad, jest bardzo 
dobra. Przez pewien czas to­
warzyszy jej z boku linia 
tramwajowa, którą stareńkie 
wagony wożą latem amatorów 
sportów wodnych nad poblis­
kie jezioro Palie. Subotica zo- 
staje daleko w tyle, widoczna 
jeszcze, bo położona na bez­
kresnej równinie. Subotica — 
miasto pełne życia, niebrzyd­
kie nawet, a przecież tak bar­
dzo inne.

WIESŁAW PORZYCKI

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 3

Poziomo: sekta, Morąg, gwara, anoda, rydel, wydra, wioska, 
antal, Sas, laureat, Kobiela, Ola, ochłap, sztama, odmęt, Sy­

jam okręt, piarg,1 Anapa, tenis.
Pionowo: ssaki, klops, agawa, kwadra, Marat, Rodan Galia, 
uno obuch, kreda, arbuz, tresa, liana, sto. Ska, lampas, ce 

sja. łajka, pompa, stogi, taran, Metys.
Bony książkowe po 50 zł wylosowali:
1. Jerzy Wojciechowski - Śrem, ul. Mickiewicza 51,
O Lre,na K?zfowska — Poznań, ul. Dąbrowskiego 3 m 5,
3. Tekla Pietrzak — Poznań, ul. Umińskiego 20a.
Nagrody wysyłamy pocztą.4 GŁOS WIELKOPOLSKI A
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Wystawa w Odwachu

Tamte dni
w ilustracji i dokumentach

W związku z przypadającą w najbliższym okresie 25 rocz­
nicą wyzwolenia Poznania i Wielkopolski, otwarto w Mu­
zeum Historii Ruchu Robotniczego wystawę pt. „Zwycię­
stwo”. Zgromadzone na niej fotografie i dokumenty poka- 
zuj’' dni wojny, pracę nad odbudową, zniszczenia, organi­
zowanie życia politycznego i społecznego Po wyzwoleniu.
Są tu więc zdjęcia, doku­

menty, ulotki dotyczące wkro 
czenia wojsk radzieckich do 
Wielkopolski i ich serdeczne­
go powitania przez mieszkań­
ców, walk na ulicach Pozna­
nia i innych miast, informa­
cje o szturmie na Cytadelę.

Jak wynika z informacji 
zamieszczonego na wystawie

AKTUMKJa
• Akademia z okazji 25 rocz­

nicy wyzwolenia odbędzie się dzi 
siaj w sali Zakładów Przemyślu 
Ziemniaczanego w Luboniu. Or­
ganizatorami uroczystości są Ko 
mitet Miejski PZPR i Prezydium 
MRN tego miasta. Przewidziana 
jest bogata część artystyczna w 
wykonaniu miejscowych zespo­
łów scenicznych. ,

• Dzisiaj w południe w sali 
Izby Rzemieślniczej zbiorą się na 
akademii pracownicy Miejskiego 
Handlu Detalicznego Artykułami 
Włókienniczymi i Odzieżowymi. 
Uroczystość odbędzie się z oka­
zji zbliżającego się „Dnia Han­
dlowca” i XX-lecia istnienia 
przedsiębiorstwa.

• Recital włoskiej skrzypaczki 
Piny Carmirelli odbędzie się w 
auli UAM we wtorek, 27 bm. o 
godz.19.30. Przy fortepianie to­
warzyszyć będzie skrzypaczce El­
żbieta Sobkowicz. (c)

INFORMUJEMy
„Kultura muzyczna w Poznaniu 

w latach 1945—1970” — to tytuł pre 
lekcji dr. M. Obsta w poniedzia­
łek, 26 bm. o godz. 18 w Pałacu 
Działyńskich. Zaprasza — Towa­
rzystwo Miłośników Miasta Pozna-
nia.

Uroczyste plenarne zebranie 
członków Oddziału ZBoWiD Grun­
wald odbędzie się w poniedziałek, 
26 bm. o godz. 17 W Liceum nr 1 
przy ul'“ Świekrcźewśkiego.'” *

Plenarne zebranie członków Od­
działu ZBoWiD Jeżyce odbędzie 
się 26 bm. o godz. 18 w Wyższej 
Szkole Pedagogicznej, ul. Szama­
rzewskiego 89.

„Magazyn Przyrodniczy” z pre­
lekcją dr. K. Stępczaka na temat 
ochrony przyrody odbędzie się w 
Pałacu Kultury 26 bm. o godz. 16.

Spotkanie organizowane przez 
Stowarzyszenie Polskiej Młodzieży 
Muzycznej „Pro musica”, a po­
święcone spektaklowi „Opery Że­
braczej” odbędzie się w Klubie 
„Nurt” na Winogradach 26 bm. o 
godz. 20.

Poznański poeta i krytyk R. Kry 
nicki spotka się z miłośnikami po­
ezji w Klubie „Od nowa” w po­
niedziałek, 26 bm. o godz. 20.

Praca X;mkn
Czeladnik obuwniczy-ren 
cista (obuwie damskie) 
potrzebny. Poznań, Dą­
browskiego 18 Lejwoda.

17858?

Przyjme uczennicę do pra 
cowni sztandarów (miej­
scowa) Ewa Rumiej. Poz­
nań. Plac Waryńskie?© 9 
m. 44. 17866?

Fotograf czeladnik przyj 
mie pracę stałą. Oferty 
Prasa Grunwaldzka 19 dla 
J79P4?

Potrzebna pomoc domo- 
w średnim wieku na 

stałe. Warunki bardzo ko 
rzystne. Oferty Prasa 
Grunwaldzka 19 dla 17’45?

jednego z pierwszych nume­
rów „Głosu Wielkopolskiego”, 
w Poznaniu zginęło wówczas 
25000 Niemców a 23 tys. zo­
stało wziętych do niewoli. Po 
legło wówczas jednak około 
6000 żołnierzy radzieckich i 
przeszło 100 Polaków. Sam Po 
znań został zniszczony pod­
czas wojny w przeszło 50 
proc., ulice były zasłane gru­
zami.

Dokumenty wskazują, że 
mieszkańcy Poznania i Wiel­
kopolski niezwłocznie przystą 
pili z zapałem do pracy nad 
odbudową i usuwaniem zni­
szczeń. W przebudowie ustro­
ju społecznego i gospodarcze­
go ważną rolę odegrała PPR. 
Szybko zaczęły normalnie 
funkcjonować różne organa 
władzy ludowej, instytucje i 
przedsiębiorstwa.

Wystawa jest więc cennym 
dokumentem tamtych czasów, 
a jej zwiedzanie — zwłaszcza 
przez młodzież — dostarczyć 
może sporo informacji o trud 
nym okresie sprzed 25 lat.

Na Starym Mieście
Nowa forma 

pracy kół ZMS
Wczoraj w Zarządzie Dziel­

nicowym ZMS Stare Miasto od 
była się uroczystość złożenia 
ślubowania ZMS-owskiego 
przez członków 12 kół ZMS tej 
dzielnicy, zrzeszających mło­
dzież z komitetów blokowych. 
Ślubowano wierność ideałom 
socjalizmu i patriotyzmu oraz 
aktywną realizację zadań par­
tii.

Organizacja ZMS, tworząc 
koła przy komitetach bloko­
wych, objęła swym zasięgiem 
nowe i swoiste środowisko mło 
dzieży. Ślubowanie było uro­
czystą inauguracją pracy kół. 
Ich działalność obejmie m. in. 
spotkania z ciekawymi ludźmi, 
kurs terenowej samoobrony, 
oraz stałą opiekę nad rodzina­
mi bohaterów II wojny świa­
towej ze Starego Miasta.

Jednocześnie podczas uro­
czystości 30-osobowa grupa ak 
tywu ZMS złożyła przyrzecze­
nie ORMO-wskie. Zadaniem 
młodzieżowych zespołów OR­
MO będzie działalność wycho­
wawcza i resocjalizacyjna 
wśród młodzieży trudnej. Przej 
dą one także kurs krótkofa- 
larski w Komendzie Dzielnico­
wej MO oraz będą współpra­
cować z sądem dla nieletnich.

ZAKŁADY 
PRODUKCJI CZĘŚCI ZAMIENNYCH 

MASZYN BUDOWLANYCH NR. 3 
w Poznaniu, Bałtycka 52 

przyjmują zapisy kandydatów 
do klasy l-szej 

(rozpoczęcie nauki 2 lutego br.) 
do nauki w Przyzakładowej Zasadniczej Szkole 
Zawodowej w zawodzie tokarz i frezer. 
— Nauka trwa 3 lata i jest wliczana do stażu 

pracy. 
— W okresie nauki uczniowie otrzymują wy­

nagrodzenie: 
w I roku — 150 zł

w II roku — 320 zł
w III roku — 600 zł

— Jako pracownicy młodociani zakładu, ucz­
niowie otrzymują odzież ochronną oraz korzy­
stają z pozostałych świadczeń wynikających 
z Układu Zbiorowego Pracy.

Do wniosku o przyjęcie należy dołączyć: ży­
ciorys i świadectwo ukończenia szkoły pod­
stawowej.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
Sekretariat Szkoły. Poznań, Bałtycka 52 tel. 
742-41.

Uwaga: Szkoła nie posiada internatu. K457

Przetargi

(b)

(mb)

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych i Wo­
dociągowo - Kanalizacyjnych w Poznaniu, ul. Pół­
nocna 14 ogłasza PRZETARG na sukcesywne wyko­
nywanie części zamiennych do:

1. Otaczarek do bitumu
1. Betoniarek przeciwbieżnych typ PB-500
3. Maszyn do formowania wyrobów betonowych
4. Koparek
5. Walców drogowych

w terminie 2 tygodni od daty otrzymania zlecenia.
Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Dokumen­
tację techniczną i pozostałe informacje udzieli Dział 
Głównego Mechanika. Tel. 589-22 wew. 78. Oferty w 
zaklejonych kopertach z napisem „przetarg na części 
zamienne” prosimy składać pod adresem przedsiebior 
stwa w terminie 10 dni od daty ukazania sie ogłosze­
nia. Otwarcie ofert nastąpi w następnym dniu o go­
dzinie 10. Zastrzega się prawo swobodnego wyboru 
oferenta lub ewentualnego unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn. K367

DYREKCJA
ZAKŁADÓW PRZEM. METALOWEGO

H. CEGIELSKI W POZNANIU
OGŁASZA

zapisy na rok szkolny 1970/71
(rozpoczęcie nauki I lutego 1970 r.)

DO KLASY I ZASADNICZEJ SZKOŁY 
ZAWODOWEJ DLA MŁODOCIANYCH

o specjalnościach:

tokarz i kowal maszynowy
WARUNKI PRZYJĘCIA:

1. Ukończona 8 klasa szkoły podstawowej i nie 
przekroczony 18 rok życia.

2. Stan zdrowia pozwalający na wykonywanie 
zawodu.

3. Pozytywne orzeczenie Komisji Kwalifika­
cyjnej naszej szkoły w dniu dokonywania 
zapisu.

WYMAGANE DOKUMENTY:
1. Podanie.
2. Dokument urodzenia lub dowód osobisty 

matki do wglądu.
3. Świadectwo ukończenia 8 klasy.
4. Życiorys.
5. Trzy fotografie.

Zapisy przyjmuje się do dnia 31 I 1970 r. w gma­
chu szkoły, ul. Dzierżyńskiego 190 tl ptr. pok. 205
UPRAWNIENIA ABSOLWENTÓW SZKOŁY:

po 3 latach nauki i zdaniu egzaminu końco­
wego absolwent otrzymuje świadectwo u- 
prawnlające do ubiegania się o przyjęcie do 
3-letniego Technikum Zawodowego.

Absolwenci szkoły mają zapewnione zatrudnie­
nie w Zakładach Przemysłu Metalowego HCP. 
Nauka w szkole trwa 3 lata, uczniowie w czasie 
nauki pobierają następujące wynagrodzenie 
miesięczne:

w I roku nauki 280—360 zł
w II roku nauki 380—500 zł
w III roku nauki wynagrodzenie godzinowe 
wg I kat. wynagrodzenia pracowników 
fizycznych.

W II i III roku nauczania — uczniowie mogą 
otrzymać premię do 25 proc.

K19’

Pracownica poszukiwani

Traktorzyści z Tarnowa Podgór­
nego — Interweniujemy. Na list 
odpowiemy w terminie później­
szym. (65)

Maria Jabłońska — Najdokład­
niejszych informacji udzieli Pani 
Biuro Informacji o Usługach 
WZSP, ul. Lampego 9. (47)

Wdzięczna poznanianka Z 1ąka- 
nia można sie wyleczyć w Poradni 
Zdrowia Psychicznego, Poznań, al. 
Marc owskiego 20. (82)

Halina O., ul. Małeckiego — W 
sprawie kursów przygotowaw­
czych należy zgłosić sie do ZMS. 
pl. Wolności 18. (93)

Tel. 657-18. godz. 8.30-15

• Budynek Spółdzielni Pracy 
Inwalidów Niewidomych przy pl. 
Wielkopolskim (narożnik Solnej) 
stoi od lat nieotynkowany — do 
nosi nam jeden z czytelników.

• Ani razu w tym roku nie po 
kazali sie pracownicy MPO w blo 
kach przy ul. Przybyszewskiego 
narożniż Dąbrowskiego, gdzie ca­
łe Podwórza pokryte sa śmiecia­
mi.

P. P. H. „Konsumy” w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 
17 — zatrudni:

— KIEROWNIKA I SPRZEDAWCĘ do sklepu spo­
żywczego w Poznaniu.

Wymagania: Zasadnicza Szkoła Handlowa lub wy­
kształcenie podstawowe plus praktyka w handlu. 
Wynagrodzenie zgodne z Układem Zbiorowym Pracy 
pracowników handlu wewnętrznego. Zgłoszenia przyj 
mnie Dział Kadr, pokój 19. K429

Państwowe Przedsiębiorstwo Warzywa - Owoce w 
Poznaniu, dl. Głogowska 218

— przekaże kilka sklepów ajentom.
Kandydaci posiadający staż pracy w handlu uspo­

łecznionym mogą zgłaszać się w Sekcji Kadr przed­
siębiorstwa. codziennie w celu uzyskania informacji.

K530

Nagrody dla przodujących
Dzień patrona obchodzono w Szkole Podstawowej nr 73 

im. Józefa Kwiatka przy ul. Drzymały. Po rannym ape­
lu, na którym do dzieci przemówił kierownik — L. Ra­
tajczak, złożono wiązanki kwiatów pod tablicą pamiąt­
kową.

Podczas specjalnie przygotowanego na ten dzień pro­
gramu artystycznego, dzieci przedstawiły w nim życio­
rys patrona szkoły, działacza ruchu nauczycielskiego, 
który był prezesem Zarządu Głównego ZNP.

Po raz pierwszy wręczono uczniom wyróżniającym się 
w nauce i pracy społecznej indywidualne i zespołowe na­
grody im. J. kwiatka. Dyplomy oraz nagrody rzeczowe, 
ufundowane przez Komitet Rodzicielski, otrzymały uczeń 
nice: A. Unkowska i M. Kosmowska z kl. VIII b, Mag­
dalena Ginter z kl. VII c oraz uczeń — A. Szoszkiewicz 
z kl. III a. Zespołowo nagrody zdobyły klasy III a i V c. 
Około 70 dzieci otrzymało odznaki Wzorowego Ucznia.

(a)

P. P. H. „Konsumy” w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 
17 — zatrudni:

— KIEROWNIKA I SPRZEDAWCĘ do kantyny sno-, 
żywczej we Wronkach i KIEROWNIKA I SPRZE­
DAWCĘ do sklepu przemysłowego w Turku.

Wymagania: Zasadnicza Szkoła Handlowa lub wy­
kształcenie podstawowe plus praktyka w handlu. 
Wynagrodzenie zgodne z Układem Zbiorowym Pracy 
pracowników handlu wewnętrznego. Zgłoszenia przyj 
mule Dział Kadr, pokój 19. K430a

POZNAŃSKIE 
ZAKŁADY PRZEMYSŁU SPIRYTUSOWEGO 

w Poznaniu, ul. Komandoria 5 
ZAWIADAMIAJĄ 
P. T. przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
i prywatne, że dla ułatwienia im zaopatrywa­
nia się" w denaturat

prowadzą sprzedaż 

denaturatu luzem 
(niebutelkowanego)

Odbioru denaturatu należy dokonywać włas­
nym środkiem transportu do naczyń własnych 
na podstawie pisemnego zamówienia i upoważ­
nienia.

Magazyn czynny jest codziennie w godz. 13-17 
w soboty od 7-11 z wyjątkiem ostatnich 2 dni 
każdego miesiąca. K439

Samodzielna gosposia po­
trzebna. Zgłoszenia, Poz­
nań. ul. Piękna 22. 17988?
Emeryt metalowiec po­
trzebny. Dąbrowskiego
196a. 1799??
Pani przyjmie jakakol­
wiek pracę chałupnicza 
Oferty Prasa Grunwaldz­
ka 19. dla 18019?

Opiekunka do niemowlę­
cia potrzebna. Zgłoszenia 
Tomickiego 23 m. 5 od 
godz. 16. 18’03?

Tańców uczę. Poznań. Mic 
kiewicza 27 m. 7a. 1765’?

Pomoc do dziecka potrzeb 
na Ul. Lodowa 5 m. 17 

18034?
Poszukuje murarzy do bu 
dowy domu bliźniaczego 
w Poznaniu. Oferty Praso 
Grunwaldzka 19 dla isnaop

fryzjerka damska (czelad 
nik) poszukuje pracy w 
Poznaniu. Oferty Prasa

Murarza dobrego fachów 
"a przyjme. Praca stała. 
Oferty Prasa Grunwaldz­
ka 19 dla 18132g  
Kto móze odbierać dzieci 
'rok. pięć lat) z przedszko 
a godz. 15.30. Świerczew­
skiego 134c m. 7. Zgłosze­
nia 17.00. 18054?
Zatrudnię wykwalifikowa 
na modvstke-czanniczke 
na dobrych warunkach. 
Oferty Prasa Grunwaldz­
ka 19' dla i806ig.   
Udzielam korepetycji — 
-akres szkoły podstawo­
wej ul. Sczanieckiei 3 
-n 1 tel 699-2? 1795’?

Nauczam solidnie języka 
niemieckiego, każdy za­
kres. Tłumacze teksty 
Tel 660-98. 18005?
Matematyki, fizyki, nau­
czam. Teł 434-28. 18009?

* Smrzeda?
Podnośnik samochodowy 
'Piesek) kupię. Mankie- 
wicza. Poznań, ul. Pawła 
Findera 3? m. 5. 170750
Kunie płytki ścienne dc 
łazienki białe lub koloro­
we. Adres wskaże Prasa 
Grunwaldzka 19 dla 17°r’p
Kupie zgrzewarkę punkto 
wa. Puszczykowo. Miodo­
wa 4 Teł. 277. 17870?

Spiesznie kupie takso­
metr „Poltax” osobowy. 
Oferty Prasa Grunwaldz­
ka 19' dla 17887?__________
Foksteriery ostrowłose, ro 
iowodowe doskonałe sprze 
dam. Poznań. Gwardii Lu 
dowej 29 m. 5. 18060g

Futra karakułowe czarne 
nowe sprzedam. Cena 25 
— 14 tys. zł. Oferty Prasa 
Grunwaldzka 19 17753?

Sadzonki pomidorów ..Po­
tentat”, „Selandia” Szcze 
nankowo. ul. Roślinna 6. 

17349?

Pianina idealne korzyst­
nie wypożyczę. Mylna 54a 
ni 27. 17806?
Saksofon - tenor niemiec 
kl Hiller nieużywany 
sprzedam. Jackowskiego 
38 m. 10 od godz. 18. 
____________________ 17811?
Sprzedam prostowniki se­
lenowe do ładowania aku 
mulatorów samochodo­
wych „Elektromechani­
ka” Poznań. Gwardii Lu­
dowej 46. 17829g

Sprzedam nowe futro czar 
n? łapki karakułowe. Poz 
nań. ul. Chudoby 21 m. 
’? 17863g
Piec co., westfalka weglo 
wo -elektryczna, drzwi- 
'rontowa brama wjazdo­
wa przyrządy złotnicze, 
garnitur czarny, radio Va 
^ant magnt-fo*nn japoński 
..Sanyo” sprzedam. Tele­
fon 672-231 od 19.30.

17873?

Sprzedam większą ilość 
dłużycy sosnowej i brzozę 
Majchrzycki. Mościenica 
kKórnika. 17876g
Piecyk kaflowy przenoś­
ny na węgiel — z rurami 
tanio sprzedam. Gwardii 
Ludowej 49 m. 19 po godz. 
16. 17880?
Sprzedam 10 owiec mery­
nosy. Obornicka 147 m. 1. 

17908?

Sprzedam pianino ..Mant- 
hey” płyta metalowa. Of. 
Prasa Grunwaldzka 19 dla 
17927?

Sorzedam pianino marki 
..Ed Seiler” w dobrym 
stanie. Poplińskich 5? m. 
15. 1796??

Sprzedam dźwigary 16. 
Adres wskaże Prasa Grun 
waldzka 19 dla 17973?

Pracownia Rymarsko-Ka- 
let.nicza poleca ?alnnterię 
skórzaną, sprzedaż hur­
towa i detaliczna. Poz­
nań, Cienista 4 tel. 440-09.

17991g

Sprzedam futro damskie 
nowe, jasne szafiry, 16 
tys. zł. Siemiradzkiego 10 
m. 2. godz. 16—18. 18020?

Sprzedam pianino. Mosto­
wa 5a m. 9, od godz. 18.

17995?
Wózki dziecięce — głębo­
kie, spacerowe, kombino­
wane. nowe modele pole­
ca wytwórnia Z. Jankę, 
ul. Dąbrowskiego 88.

16914? 1

Okazyjnie sprzedam nowe 
futro imitacja karaku­
łów. Cena 3.300. Oferty 
Prasa Grunwaldzka 19 dla 
17760?
Wózki dziecięce — ostat­
nia nowość, głębokie — 
spacerowe — wzory praw 
nie zastrzeżone poleca Wy 
twćrnia Orzeszkowej 13.

17548?

IB Nieruchomości

© Samochody
Sprzedam Renault R-16 
biały w idealnym stanie. 
Gniezno tel. 12-03. 18080?
Okazyjnie sprzedam Volks 
wagena Gniezno tel. 12-03. 
____________________ 18081?
Sprzedam Warszawę M-20 
stan dobry. 2upańskie?o 
17 m. 6.17835g
Sprzedam Warszawę M-20 
w dobrym stanie. Matejki 
65b m. 4.17877g
Samochód Renault 16 no­
wy lub z małym przebie­
giem kupię. Oferty Prasa 
Grunwaldzka 19 dla 17919g
Kupię nowego Moskwicza, 
Wartburga lub Skodę. Of. 
Prasa Grunwaldzka 19 dla 
17932?
Kupię samochód Mosk­
wicz 407 lub Warszawę 
nowy typ. Oferty z poda­
niem ceny Prasa Grun­
waldzka 19 dla 17902g

Sprzedam parcelę 600 ms 
pod dom bliźniaczy na 
Winogradach. Ul. Umól- 
towska 21 m 1. 18116g
Kupię parcelę budowlaną 
prawo zabudowy w gra- 
nicy Poznania. Oferty z 
podaniem ceny Prasa 
Grunwaldzka. 19 dla 17801g
Sprzedam dom parterowy 
wyłączony. Kościanie. 2 
mieszkania, wolne budy­
nek gospodarczy, ogród 
5.000 ma oraz 1 ha ziemi. 
Całość nadajaca sie na 
ogrodnictwo lub rzemio­
sło Poznań. Staszica 14 m 
5 po godz. 16. 17834g
Kupie przy Poznaniu do- 
mek jednorodzinny. Ofer­
ty telefonicznie nr 67-28-38 

17897g
Działkę bliźniaczą 550 m2 
na Swierczewie sprzedam 
10 minut od tramwaju, na 
Dehen. Ofertv prasa Grun 
waldzka 19 dla 17948?

S Lokale

Dnia 2? stycznia 1970 r. zmarł na?le pracow­
nik naszego przedsiębiorstwa

WACŁAW JUREK
W Zmarłym straciliśmy długoletniego, sumien­
nego i niezwykle ofiarnego pracownika oraz 

powszechnie łubianego kolege
Wyrazy szczerego współczucia rodzinie Zmar­

łego składają
Dyrekcja. Samorząd Robotniczy 

i współpracownicy
Przedsiębiorstwa Robót Kolejowych Nr 10 

w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie sie w poniedziałek, dnia 

26 stycznia 1970 r. o godz. 11 na cmentarzu 
na dńrnTyrue. K545

+ Dnia 22 stycznia 1970 r. zmarła po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­

mentami św., nasza najdroższa mateczka i teś­
ciowa

AGNIESZKA ŚMIGIEL
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

26 bm. o godz. 11.50 z kaplicy cmentarnej na 
Górczynie.

W głębokim smutku pogrążeni
CORK! I ZIEC

Dnia 22 stycznia 1970 roku zmarł nagle, nasz 
Senior. Drogi Kolega i Przyjaciel

dr. med. MAKSYMILIAN KRYBUS 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski. Odznaka za wzorowa prace 
w Służbie Zdrowia i innvmi odznaczeniami. 
Pamięć o Nim pozostanie wśród nas na zawsze

Sremskie Koło Polskiego Towarzystwa 
Lekarskiego. 

18153O

Zamienię mieszkanie M-3. 
nowe budownictwo, I ptr. 
telefon, balkon, winda, 
ul. Krańcowa na podobne 
w nowym lub starym bu­
downictwie — Jeżyce, 
Grunwald. Stare Miasto. 
Warunki do uzgodnienia. 
Oferty Prasa Grunwaldz­
ko 19 dla 18123?.
Dwie studentki poszukują 
zaraz pokoju w śródmieś­
ciu. Oferty Prasa. Grun- 
V'a1d^ka 19 dla 18017?

Dom czynszowy trzypoko­
jowe wolne 150.000 złotych 
sprzedam. Krawiec, Poz­
nań. Garbaty 53 . 17963?
Kupię dom jednorodzinny 
dobrym położeniu. Oferty 
Prasa. Grunwaldzka 19, 
dla 18008g
Sprzedam działkę budow­
lana 3300 m2, Piątkowo, 
ul. Moraska 10 od 17.

17060g

Różne

+ W dniu 23 stycznia 1970 r. zmarł. opatrzony
Sakramentami św. nasz najukochańszy 

mąż. ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 75 Jat 
śp.

WŁADYSŁAW MACHOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 26 

bm. o godz. 15.30 z kaplicy cmentarza w Ża- 
bikowie.

W’ ciężkim smutku pogrążone
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINA

Żahikowo. ul. Żabikowska 44. !81Ł4g

1 Dnia 23 stycznia 1970 r. zmarła po dłuż-
I szych cierpieniach opatrzona Sakramenta­

mi św. nasza ukochana siostra, ciocia, bratowa 
i szwagierka

WALERIA SOLIN SK A
z domu Błochowiak 

powstaniec wielkopolski, odznaczona Wielko­
polskim Krzyżem Powstańczym.

+ Dnia 23 stycznia 1970 r. zmarła, opatrzona
Sakramentami św., po życiu pełnym po­

święcenia nasza najdroższa i nigdy niezapom­
niana matka, babcia, prababcia, teściowa i cio­
cia. pr7Pżvw<;zv lat 97 śp.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 27 bm. 
o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

18204?

STANISŁAWA ŁOWICKA
wdowa po powstańcu wlkp.

Pogrzeb odbędzie sie w Buku, dnia 28 stycz­
nia br. z kaplicy św. Krzyż;, do kościoła Par­
nego o godz. 11. skąd nastąpi wprowadzenie 
drogich nam zwłok do grobowca rodzinnego.

W nieutulonym smutku pogrążeni 
córki. svn. synowe, wnuki, prawnuki i rodzina 

18174?

Student poszukuje poko­
ju. Oferty Prasa Grun­
waldzka 19 dla 17782g
Pokój oaniom wynajmę. 
Warszawska 116. 17225?
Pracujaca. z wyższym wy 
kształceniem poszukuje 
pokoju na okres 2 lat. 
Oferty Prasa Grunwaldz­
ka 19 dla 17890? _________ 
Panom lub paniom wynaj 
mę pokój. Luboń 3 Koś­
ciuszki 48a._________ 17907g
Panna pracująca (członek 
spółdzielni) szuka niekre- 
nującego pokoju. Oferty 
Prasa. Grunwaldzka 19. 
dla 17989?
Pracujaca poszukuje po­
koju. Oferty Prasa. Grun 
waldzka 19 dla 18006g
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Panom lub paniom wy­
najmą pokój. Adres wska 
że Prasa Grunwaldzka 19. 
dla 18016?
Kupię mieszkanie własnoś 
ciowe 3 pokoje z wygoda­
mi w Poznaniu. Oferty 
Prasa Grunwaldzka 19 dla 
17878c

Wypożyczam porcelanę, 
nakrycia stołowe na zaba­
wy uroczystości. Poznań. 
7vdowska 33. 17777g
Posiadam pomieszczenia 
100 mi oczekuję propozy­
cji dam współpracę. Ewen 
tnalnie sprzedaż. Poważne 
Oferty Prasa Grunwaldz­
ka 19 dla 17822g
Poszukuję wykonawcy 
drobnych przedmiotów me 
talowych na tor karni (re- 
wolwerówce). Puszczyko­
wo. Miodowa 4 tel. 277.

17869g
Wykonuję bardzo szybko 
prace w zakresie blachar 
stwa samochodowego. No­
wacki, Rogalinek, ul. Pół 
nocna 2. 17925g
Kołdry przerabiam. Smo­
czyńska, ul. Kwiatowa 8. 
____________________ 16283?

Usługi Galwanizacyjne 
specjalność drobnica nik­
lowanie, mosiądzowanie 
kadmowanie. Poznań — 
Starołęka. ul. Orląt 17 
tel. 741-23. 17587g
Grzejniki centralne?© 
ogrzewania wykonuje. 
Poznań - Starołęka, ul. 
Orląt 17. 17336g
Tłumacz przysięgły nie­
mieckiego i francuskiego. 
Przepisywanie na maszy­
nie. Koszewska, Inżynier 
ska 2. 18176g
Maszyny do szycia napra­
wia warsztat mechanicz­
ny Gwardii Ludowei 42.

18075?
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Olimpia i „Głos" 

zapraszają na turniej 
mini-koszykówki

Osiem zespołów zgłosiło się 
do organizowanego przez GKS 
Olimpię i dział sportowy „Gło 
su Wielkopolskiego” turnieju 
mini-koszykówki drużyn nie- 
zrzeszęnych. Sala przy ul. 
Świerczewskiego 25a jest już 
gotowa na przyjęcie młodych 
adeptów koszykówki.

Turniej rozpocznie się w naj 
bliższy poniedziałek 26 bm. o 
godz. 14.30. Wszyscy uczestni­
cy turnieju muszą zgłosić się 
wraz ze sprzętem sportowym 
w sali przy ul. Swierczewskie 
go punktualnie o godz. 14.30, 
gdyż wtedy przeprowadzone 
zostanie losowanie i ustalony 
dokładny terminarz rozgry­
wek. Organizatorzy serdecznie 
zapraszają również rodziców.

(s)

Piecha i Kudzia 
prowadzą w Imst 
Znów śmiertelny wypadek
Ponowna odwilż w Alpach au­

striackich zmusiła organizatorów 
międzynarodowych zawodów sa­
neczkowych w Imst do skróce­
nia trasy i ograniczenia ślizgów. 
W sobotę w konkurencji jedynek 
rozegrano tylko jeden ślizg. Pro­
wadzenie objęła reprezentantka 
Polski B. Piecha — 41,69 przed mi 
strzynią olimpijską Włoszką Lech 
ner — 42,09. Na 6 pozycji znajdu 
je się W. Martyka — 42,52.

W konkurencji jedynek męż­
czyzn prowadzi L. Kudzia, który 
W dwóch ślizgach uzyskał łączny 
czas 77,86. Polak wyprzedza Au­
striaka Feistmentla — 77,94 oraz 
mistrza olimpijskiego Austriaka 
Szmida — 78,08 i swego kolegę z 
reprezentacji R. Gawiora — 78,21.

W piątek na torze saneczkowym 
W Imst na treningu wyleciał z to 
ru i doznał kontuzji 26-letni za­
wodnik austriacki Helmut Torda. 
W sobotę nadeszła wiadomość z 
Innsbrucka, że Torda w wyniku 
obrażeń zmarł w miejscowym 
szpitalu. Torda, który był żonaty 
osierocił dwoje dzieci, (o-za)

Zwycięstwo Cybiny
W meczu o mistrzostwo ligi mię 

dzywojewódzkiej w hokeju na lo­
dzie poznańska Cybina pokonała 
Stilon Gorzów 5:2. w poszczegól­
nych tercjach 1:0, 3:1, 1:0. (s)

Wszystkie ciekawe imprezy 
bokserskie poza Poznaniem

Rok 1970 stać będzie pod znakiem niezwykle ożywionych kontak­
tów zagranicznych naszych pięściarzy. Będą to imprezy organizo­
wane przez PZB, okręgowe związki i kluby.

PUCHAR ANGLII
Wyniki sobotnich spotkań piłkar 

skich, objętych zakładami Totali­
zatora Sportowego: Chelsea — 
Burnley 2:2, Derby County — 
Sheffield United 3:0, Gillingham — 
Peterborough United 5:1, Manche­
ster United — Manchester City 
3:0, Sheffield Wednesday — Sount 
horpe United 1:2, Southampton — 
Leicester City 1:1, Swidon Town 
— Chester 4:2, Tottenham Hotspur 
— Crystal Pałace 0:0, Watford — 
Stoke City 1:0.

I LIGA HOKEJA
W meczach o mistrzostwo I ligi 

hokeja na lodzie uzyskano wyni­
ki: Polonia Bydgoszcz — Legia 
Warszawa 6:3, GKS Katowice — 
Cracoyia 6:4, Baildon Katowice — 
Naprzód Janów 10:2, Górnik Murc 
ki — Podhale N. Targ 1:2, Pomo­
rzami — ŁKS 11:3.

TENIS STOŁOWY
Anglia — Jugosławia w tenisie 
stołowym w Bradford zakończyło 
się zwycięstwem Jugosłowian 4:3.

(o-za)

Nie ma pobłażania 
dla gwiazdorów

Józef Daniel Gąsienica, 25^1etni 
zawodnik klubu Start Zakopane, 
olimpijczyk, 5-krotny mistrz Pol­
ski w dwuboju klasycznym, został 
decyzją prezydium Polskiego 
Związku Narciarskiego skreślony 
z kadry narodowej i olimpijskiej. 
Ponadto do czasu zajęcia w jego 
sprawie stanowiska przez macie­
rzysty klub, Józef Daniel Gąsieni­
ca został zawieszony w prawach 
zawodnika.

Daniel Gąsienica uważany był 
przez wszystkich europejskich fa­
chowców za jednego z kandyda­
tów do medalu na najbliższych 
mistrzostw świata w Wysokich 
Tatrach.

Powodem dyskwalifikacji była 
odmowa startu w reprezentacji 
Polski oraz niesportowy tryb ży­
cia. (o-za)

Pierwszą większą imprezą, któ­
ra otworzy tegoroczny sezon, bę­
dzie turniej reprezentantów czte­
rech Ośrodków Przygotowań Olim­
pijskich z Cetniewa, Zagórza, Poz­
nania i Warszawy, który odbędzie 
się w Opolu. Zawodnicy ośrodka 
poznańskiego wystąpią we wszy­
stkich kategoriach Wagowych. Dru 
gą imprezą, którą również organi­
zują działacze opolscy — to indy­
widualne mistrzostwa Polski se­
niorów w dniach od 26 kwietnia 
do 3 maja. Wcześniej rozegrane zo­
staną indywidualne mistrzostwa 
juniorów. Organizuje je Lublin w 
dniach 21 — 23 marca.

W kraju będziemy świadkami 
licznych spotkań międzypaństwo­
wych seniorów i juniorów. Oto 
mecze przewidziane przez PZB. 
Seniorzy: dwa spotkania z Austrią 
na wyjeździe w dniach 7 — 10 ma­
ja, z NRD w Warszawie 31. V., z 
NRF na wyjeździe we wrześniu 
lub październiku, z Jugosławią, 
we wrześniu przypuszczalnie w 
Belgradzie, z Ąnglią również na 
wyjeździe w listopadzie, z Rumu­
nią, dwa mecze w grudniu. Junio­
rzy walczyć będą z reprezentacją 
NRF w październiku oraz w grud­
niu spotkają się z Rumunią i 
Węgrami.

Polscy pięściarze wezmą ponad­
to udział w wielu turniejach mię­
dzynarodowych w drugiej połowie 
bieżącego roku w Czechosłowacji, 
NRD i w NRF z okazji 50-lecia za­
łożenia federacji bokserskiej w 
tym kraju. W międzynarodowym 
turnieju w Szczecinie, w dniach 
24 — 25 maja udział swój obok na­
szych reprezentantów zaawizowa- 
li pięściarze CSRS, Finlandii. 
NRD, Rumunii, Węgier i ZSRR. 
Tradycyjny turniej Nadziei Olim­
pijskich odbędzie się w sierpniu 
w stolicy Bułgarii. Młodzieżowe 
mistrzostwa Europy, zawodników 
wieku lat 20, organizują Węgrzy 
w listopadzie.

Czy któraś z tych atrakcyjnych 
imprez odbędzie się w Poznaniu, 
mieście o wielkich i bogatych tra­
dycjach tej dyscypliny? Jak nas 
poinformowano w sekretariacie 
Poznańskiego Okręgowego Związ­
ku Bokserskiego, zaproponowano 
nam pewne mecze. Niestety POZB 

musiał zrezygnować z przeprowa­
dzenia ich w stolicy Wielkopolski 
z braku odpowiedniej hali. Haia 
MTP nr 20 została przystosowana 
do celów treningowych dla róż­
nych dyscyplin. Urządzenie w niej 
imprezy, o której wspominamy, 
mogłoby spowodować uszkodzenia 
drogiej podłogi zajmującej dużą 
powierzchnię hali.

Władze POZB ograniczą się więc 
tylko do przeprowadzenia mi­
strzostw okręgowych seniorów i 
juniorów. Dwa spotkania między­
narodowe z reprezentacjami Rygi 
i Cottbusu, urządzone zostaną w 
jednym z miast powiatowych.

Entuzjaści boksu w Wielkopolsce 
będą musieli się więc zadowolić 
jedynie transmisjami telewizyjny­
mi z ciekawszych imprez między­
narodowych. (tp)

KT0B?
Godz. 8 — Ogólnopolskie zawo­

dy w jeździć figurowej, w kon 
kurencji dowolnej na lodowi­
sku „Bogdanka”.

Godz. 9 — Halowe mistrzostwa 
Wielkopolski juniorów w hoke 
ju na trawie. Sala MTP przy 
ul. Śniadeckich.

Godz. 9.15 — Szermiercze elimina 
cyjne zawody we florecie męż 
czyzn i szpadzie. Sala przy ul. 
Chwiałkowskiego. 34.

Godz. 9.30 — Młodzieżowe mi­
strzostwa okręgu poznańskiego 

zapasach, w stylu wolnym i 
klasycznym w sali przy ul. 
Marcelińskiej.

Godz. 11 — San Poznań — Wis- 
kor Szczecin. Mecz o wejście 
do I ligi tenisa stołowego. Sa­
la przy ul. Wojskowej.

Godz. 14.30 — Cybina Poznań — 
Stilon Gorzów. Mecz ligi mię­
dzywojewódzkiej w hokeju na 
lodzie, na lodowisku „Bogdan­
ki”.

Godz. 15.45 — Lech Poznań — AZS 
Toruń. Towarzyski mecz koszy­
karzy w sali przy ul. Chwiał­
kowskiego.

Godz. 16.45 — AZS Poznań — 
Widzew Łódź. Mecz koszykarzy 
o mistrzostwo II ligi w sali 
przy ul. Młyńskiej.

Godz. 18 — Lech Poznań — AZS 
Poznań. Mecz koszykarek o mi 
strzostwo I ligi. Sala- przy ul. 
Chwiałkowskiego.

I liga

Derby koszykarek wygrał Lech
Meczem który zainaugurował w Poznaniu rozgrywki 

skie drugiej rundy I ligi koszykarek było spotkanie 
dwoma miejscowymi zespołami Lechem i Olimpią. 
63:57 (30:25).

Sobotnie spotkanie miało dwa 
oblicza. Początkowo w pierw­
szych minutach meczu na boisku 
niepodzielnie panowały koszykar 
ki Olimpii. W 8 minucie prowadzi 
ły one 17:8 i wydawało się że bez 
większych trudności rozstrzygną 
spotkanie na swoją korzyść. Olim 
pia w tym okresie grała szybko a 
co najważniejsze dobrze kryła, u- 
miejętnie blokując drogę do ko­
sza przeciwniczkom.

Jednak w miarę upływu czasu 
obrona Olimpii popełniała coraz 
więcej błędów. Lechitki wykorzy 
stały słabszy okres gry Olimpii i 
w 18 minucie wyrównały a na­
stępnie objęły prowadzenie. Do 
przerwy wynik brzmiał 30:25 dla 
Lecha.

Po zmianie stron w dalszym cią 
gu uwidaczniała się lekka przewa 
ga kolejarek. Większą część punk 
tów zdobywały one z rzutów 
spod kosza w wykonaniu Fromm 
i Stróżyny, ale zawodniczki Le­
cha potrafiły również rzucać z 
daleka. Fatalnie za to strzelała 
Olimpia. Koszykarki tego zespo­
łu wielokrotnie były pod samym 
koszem przeciwniczek, ale prze- 
strzeliwały nawet z najbliższych

Fuzja RKKS u z Rawią

KS Błękitni 
w Rawiczu

W myśl uchwały KP PZPR o 
podniesieniu poziomu sportu wy­
czynowego w Rawiczu, o wzmoc­
nieniu bazy materialnej i rozsze­
rzeniu wpływu wychowawczego 
sportu, podjęto decyzję o utwo­
rzeniu jednego silnego, pozbawio 
nego wewnętrznych antagonizmów 
klubu. Istnienie na terenie sto­
sunkowo małego miasta dwóch klu 
bów RKKS i Rawii uznano za 
niecelowe.

Sześcioosobowa komisja skła­
dająca się z członków za­
rządu RKKS i Rawii pod kie­
runkiem przedstawiciela PKKFiT 
opracowała już statut nowego 
klubu, aktualnie pracuje nad pla 
nem pracy klubu ze szkołami o- 
raz nad ustaleniem składu władz. 
Toczą się też dyskusje nad naz­
wą klubu. Najpopularniejsza jest 
nazwa KS „Błękitni” Rawicz, któ 
ra prawdopodobnie zostanie przy 
jęta, (km)

mistrzow- 
pomiędzy 

Wygrał Lech

odległości. W 27 min. Lech pro­
wadził już 40:31 a w 48 min. 56:51.

W sumie wczorajsze spotkanie 
nie stało na nadzwyczajnym po­
ziomie i jeżeli drużyny poznań­
skie chcą zdobywać punkty w na 
stępnych meczach mistrzowskich 
to muszą poprawić grę a przede 
wszystkim celność rzutów.

Punkty zdobyły dla Lecha: 
Fromm 21, Haglauer 12, Stróży- 
na 12, Werner 8, Wasilewska 4, 
Frąckowiak 4, Stolarska 2, dla 
Olimpii: Polakowska 22, Zwierzyń 
ska 12, Każmierczak 9, Gostyńska 
8, Mańczak 4, Sobolewska 2. (s)

W pozostałych meczach padły 
wyniki:

AZS (W-wa) — Korona (Kr.) 
59:51 (31:21); Czarni (Szcz.) — AZS 
(Pz-ń) 60:72 (30:34); AZS (Lubi.) — 
Wisła 72:91 (36:45); Spójnia (Gd.) — 
Polonia (W-wa) 68:54 (35:23)

Remis w meczu
Lech - AZS Toruń

Koszykarze poznańskiego Lecha 
rozegrali wczoraj towarzyskie 
spotkanie z zespołem AZS-u To­
ruń. Mecz po ciekawej i emocjonu 
jącej grze zakończył się wynikiem 
remisowym 74:74 (42:39). Do przer­
wy prowadzili poznaniacy 42:39.

Dla obu drużyn była to jedna z 
ostatnich prób sił przed zbliżają­
cymi się rozgrywkami drugiej run 
dy o mistrzostwo I ligi. Tak Lech 
jak i AZS zademonstrowali cieką 
wy repertuar akcji ofensywnych. 
Nieźle również zawodnicy obu dru 
żyn poczynali sobie w obronie.

Początkowo prowadzenie objął 
AZS mając w 10 min. już 10 pkt. 
W 16 min. Lech wyrównał i od tej 
chwili to jedna to druga drużyna 
zdobywała po kilka punktów prze 
wagi. Jeszcze na 2 minuty przed 
końcem AZS prowadził 77:71, ale 
gospodarze potrafili dosłownie w 
ostatnich sekundach wyrównać.

Najwięcej punktów zdobyli dla 
AZS-u: Chmurzyński 21, Kola 18, 
Waczyński 13, Bogucki 12, dla Le­
cha: Stróżyna 20, Chojnacki 14, 
Kowanek 13, Kosicki 10. (s)

PIESCIARSTWO
W towarzyskim międzypaństwo 

wym spotkaniu pięściarskim Irian 
dia przegrała z Włochami 4:16.

STYCZEŃ 
25 

Niedzielo 
26 

Poniedziałek

Miłosza

Polikarpa

Słońce: 7.46—16.24

' TEATRY
NIEDZIELA

POLSKI — g. 19 „Gwałtu, co się 
dzieje”; NOWY — g. 19 „Advo- 
catus diaboli”; OPERA — g. 19 
„Giselle”; OPERETKA — g. 15 
..Skrzydlaty kochanek”; MARCI­
NEK — g. 11 i 17 „Lajkonik”.

W poniedziałek teatry nieczyn­
ne.

HI NA
niedziela i poniedziałek
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 12.30. 15 „Kolumna 
Trajana” (wł.-f r.-rum. 14 1.). g. 
18, 20 i poniedz. g. 17.30, 20 „Peł 
nia życia” (jap. 16 1.). poniedz. 
g. 10, 12.30. 15 „Węgierski magnat” 
(cz. I — węg. 14 1.); APOLLO — 
g. 10. 12.30. 15.30. 18. 20.15 i po­
niedziałek g. 12.30 „Adolf” (franc. 
16 1.); BAŁTYK — g. 10, 12.30. 15, 
17.30, 20 i poniedz. g. 12.30 „Jarzębi­
na czerwona” (poi. 14 1.); CZTER 
NASTKA — g. 10. 12.30. 15.30. 18, 
20.15 „Cztery damy i as” (franc.- 
hissp. 16 1.); GUNG — g. io. 12, 
16 „Przygody małej wydry” (USA 
7 1.), g. 18. 20 „Kochać” (szwedz. 
18 1.). poniedz. g. 10, 12 „Testa­
ment agi” (węg. 14 1.), g. 16, 18, 
20 „Pieski świat” (włoski 16 1.): 
GRUNWALD — g. 12 „Łakoma 
pszczółka” (bajka), g. 15, 17 „Staw 
ka większa niż życie” (poi. 11 1.), 
g. 19.30 „Topkapi” (USA 16 1.), 
poniedz. g. 17 „Stawka większa 
niż życie”, g. 19.30 „Kochać jak 
Romeo” (jug. 16 1.); GWIAZDA — 
g. 10, 12 „Dzień, w którym wy­
płynęła ryba” (grecki 14 1.), g. 14, 
16, 18, 20 „Grobowiec Ligei” (ang. 
16 1.), poniedz. g. 10.30. 13 „Wil­
cze echa” (poi. 14 1.), g. 15.30. 18. 
20.15 „Panna młoda w żałobie” 
(franc. 18 1.): KOSMOS — g. 11 
„Elza z afrykańskiego buszu” 
(ang. 7 .1.), g. 17. 19.30 „Ścigani 
przez śmierć” (franc. 16 1.), po­
niedziałek g. 17, 19.30 „Prawda 
przeciw prawdzie” (USA 16 1.); 
Malta — g. 15.45. 18. 20.15 „Na 
tropie sokoła” (NRD 14 1.). g. 14 
„Polowanie na goryla” (poi. 7 15. 
Poniedz. g. 15 „Wielki wvścig” 
(USA 11 1.). g. 18, 20 „Piękna An 
gelika” (franc. 16 1.): MINIATUR 
Ka — g. 14, 16. 18, 20 „Śmierć w 
ampułce” (NRD 14 1.), poniedz. 
nieczynne: OLIMPIA — remont; 
OSIEDLE — g. 16. 18. 20 ..Ostat­
nie dni” (II s. — poi. 11 1.), ponie 
działek g. 17, 19 „9zeherezada” 
(franc. 16 1.): PANCERNI AK — 
g. 11.30 „Królewna i rybak” (czes 
ki 7 1.). g. 17.15. 20 „Sąsiedzi” 
(poi. 16 1.). poniedz. g. 17.30 „Bra 
cia Karamazow” (radź. 16 1.); PA 
ŁACOWE — g. 19.30 „Obcy” (włos
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ko-franc. 16 1.), poniedz. g. 16 
Magazyn przyrodniczy z filmem 
„W zatoce białych niedźwiedzi”; 
PRZYJAŹŃ — g. 15.30. 18. 20.15 
„Lemoniadowy Joe” (czeski 14 1.); 
RIALTO — g. 10. 12.30, 15. 17.30, 20 
„Zdobycz” (franc.-włoski 18 1.); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15 
„Skradziony balon” (czeski 11 1.), 
g. 17, 19.30 „Beniamin, czyli pa­
miętnik cnotliwego młodzieńca” 
(franc. 18 1.). poniedz. nieczvnne: 
SCALA — g. 13.45 „Jak ukraść 
milion dolarów” (USA 14 1.), g. ’5, 
18, 20 „O jednego za wiele” (franc. 
16 1.). poniedz. g. 16. 18. 20 „O je­
dnego za wiele”; TĘCZA — g. 15, 
17 „Arsen Łupin contra Arsen 
Łupin” (franc. 14 1.), g. 19 „Anna 
Karenina” (radź. 16 L). poniedz. 
g. 17, 19.30 „Długie łodzie Wikin­
gów” (ang. 14 1.): WARTA — g. 
10. 11. 12. 13 „Fajka i miś” (baj­
ka), g. 15. 17.30. 20 i poniedz. g. 
10, 12.30. 15, 17.30. 20 „Różowa pan 
tera” (ang. 16 1.); WCZASOWICZ 
(Puszczykowo) — g. 15 „Czarny 
król” (poi. 7 1.). g. 17. 19.15 „Gra” 
(poi. 18 1.), poniedz. nieczynne; 
WILDA — g. 9, 12.30, 16, 19.30 
„Kleopatra” (USA 14 1.): WRZOS 
(Luboń) — g. 18 „Pan WOłodyjow 
ski” (poi. 14 1.), poniedz. nieczyn 
ne; WRZOS (Mosina) — g. 15 
„Szalony koń” (USA 11 1.), g. 17, 
19.15 „Imiona miłości” (franc. 
18 1.). poniedz. nieczynne: FOTO 
PLASTIKON — g. 12—21 „Dookoła 
świata”.

KONCERTY
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

Aula UAM — g. 19.30 — Koncert 
jubileuszowy z okazji 30-lecia pra 
cy artystycznej S. Stuligrosza: dy 
rygent — Stefan Stuligrosz, soli­
ści A. Tomaszewska (sopran), J. 
Gałęska (alt), M. Szymański (te­
nor). P. Liszkowski (bas). Chór 
Chłopięcy i Męski TFP. Orkiestra 
Symfoniczna PFP.

MUZEA I WYSTAWY
Archeologiczne (Wodna 27) — 

„Pradzieje Wielkopolski” — co­
dziennie g. 9—15, środa i piątek 
g. 13—19, niedz. i święta g. 10—14.

Historii m. Poznania (St. Rynek) 
— codziennie g. 10—15 śr. g. 12—18, 
op„ dni przedśw. i 11 I.

Historii Ruchu Robotniczego (St. 
Rynek) — „Wielkopolska na fron­
cie walk) z hitleryzmem 1939— 
1945” — codziennie g- 10—18. niedz. 
i święta g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (St. 
Rynek) — codziennie g. 9—15. śr. 
g. 11—17 niedz. i święta g. 10—15 
(25 I nieczynne).

Narodowe (Marcinkowskiego 9) 
codziennie g. 9—15. śr. g. 11—17. 
niedz. i święta g. 10—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — codziennie g. 9—16. śr. g. 
11—18.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) — codziennie g. 10—17 niedz. 
ł święta g. 11—15.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława^ — codziennie g 10— 
15. śr. g. 11—17 (25 I nieczynne).

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynekl — codziennie godz. 
10—15, śr. 11—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— codziennie g. 11—18 niedz. i 

święta g. 11—17 (do 10 II nieczyn­
ne).

Muzeum w Gołuchowie — co­
dziennie g. 10—16.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
W poniedziałki wszystkie muzea 

(z wyjątkiem Historii m. Pozna­
nia) nieczynne.

Salon PTF (Paderewskiego 7) — 
wystawa prac autorów otecęgu 
Frankfurt n. Odra (NRD) — co­
dziennie g^ 10—19. niedz. i św. g. 
10—15.

BWA Arsenał (St. Rynek) — Ma 
larstwo Krystyny i Ryszarda Sku 
pinów — codziennie g. 10—18, 
niedz. g. 10—17. poniedz. nieczyn­
na (do 28 I).

Tow. Miłośników m. Poznania 
(St. Rynek 10) — malarstwo Jani­
ny pęcherskiej-Szczepskiej „Pró­
by zestawień” — g. 10—13 i 16—18 
niedz. i św. nieczynna (do 30. I).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa prac z kory brzozowej 
Marii Dryl i Teodora Przewoźnia- 
ka- — g. 10—20. niedz. g. 12—18.

DY2URY
NIEDZIELA

Interna, chirurgia ogólna, oku­
listyka — Szpital Kliniczny im. 
Pawłowa, ul. Garbary 17. telefon 
510-21.

Laryngologia, neurologia — Szpi 
tal Kliniczny im. Święcickiego, 
ul. Przybyszewskiego 49. telefon 
67-12-31.

PONIEDZIAŁEK
Interna^ chirurgia urazowa, la­

ryngologia — Szpital Miejski im. 
Raszei, ul. Mickiewicza 2. telefon 
472-51.

Chirurgia bez urazów, okulisty­
ka, neurologia — Szpital Miejski 
im. Strusia, ul. Walki Młodych 7, 
tel. 511-11.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
Psychiatria — Klinika Psychia­

tryczna. ul. Szpitalna 29/33. tele­
fon 444-51.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). Wypadki uliczne 
tel. 99: nagłe zachorowania w do­
mu. tel. 666-66: dla Poznania po­
rady lekarskie tel. 637-35 — pod­
stacje ul. Kórnicka 6. Bukowa 8 
1 Ugory 18 — cała dobę: dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103, 
tek 566-66). Podstacja w Luboniu 
tel. 09 — cała dobę.

Ambulatoria: internistyczne (uL 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę: pediatryczne (Chełmoń­
skiego 20). g. 15—23 niedz. i świę­
ta — cała dobę: stomatologiczne 
(ul. Chełmońskiego 20) czynne od 
18—7 w niedz. 1 święta — cała do­
bę; chirurgiczne I — ul. Kórnic­
ka 8 tel. 707-19 — całą dobę; chi­
rurgiczne II — ul. Kasprzaka 18, 
tel. 623-55 — cała dobę.

„Telefon Zaufania” nr 586-8? — 
dyżurujący lekarz psychiatra lub 
psycholog — cała dobę.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11. 
(czynna cała dobę). Główna 53. 
Starołecka 72 (dyżur nocny).

Porady przeciwalkoholowe, tel. 
539-18. dyżury informacyjne w dni 
powszednie g. 8—19.

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 67-24-14. 
od 8—21: w nocy nagłe wypadki

RADIO
NIEDZIELA — PROGRAM I: 

Fala 1322 m i UKF 66,62 MHz (do 
g. 14): 8.20 Samo życie; 8.30 Prze­
krój muzyczny tygodnia: 9.05 Fa­
la 56; 9.15 Magazyn Wojskowy; 10 
Dla dzieci w wieku przedszkol­
nym „O kotkach i telewizorze” 
słuch.; 10.20 Radiowa piosenka ro­
ku; 10.50 Wiązanka melodii forte­
pianowych: 11 Rozgłośnia Harcer­
ska: 11.40 „Anegdoty i fakty” ma 
gazyn historyczny Elizy Bojar­
skiej; 12.15 Wesoły autobus; 13-15 
Nowości Programu III; 14 Radio­
wy magazvn przebojów; 14.30 W 
Jezioranach: 15 Konc. życzeń; 16.05 
Tygodn. przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych: 16.20 Teatr PR — 
Wybieramy Premiere Roku 69 
„Źyj sam” słuch.; 17.20 Wyniki Ra 
diowego Konkursu Muzycznego; 
18.05 Radiowa lista przebojów - 
Plebiscyt 17-tu Rozgłośni; 19.15 
Przy muzyce o sporcie; 20.30 „Ma­
tysiakowie; 21 O muzyce beatowej 
mówi A. Zieliński; 21.30 Radio- 
variette: 22.30 Muz. tan.: 23.10 Do 
tańca graja orkiestry; 0.10 Pro­
gram nocny z Rzeszowa.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8. 9. 12.05, 
16, 20, 23. 24. 1. 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8 Moskwa z melodią 5 
piosenką słuchaczom polskim: 8.35 
Radioproblemy; 10 Wielkopolska 
Niedziela; 11.30 Magazyn Lotniczy; 
12.30 Poranek symfoniczny; 13.30 
Podwieczorek przy mikrofonie: 15 
Dla dzieci ..Rodzice wyjechali” 
słuch.; 15.30 Z nagrań Zespołu 
„Studio M2” pod dyr. B. Klimczu 
ka: 16.30 Konc. chopinowski z na­
grań amerykańskiego pianisty 
Van Cliburna; 17.05 Warszawski 
Tygodnik Dźwiekowv: 17.30 Rewia 
piosenek; 18 Teatr PR — Studio 
Współczesne „Pochwała Erosa” 
słuch.; 18.40 Muz. tan.; 19.17 Plebi­
scyt Grającej Szafy: 19.45 Audy­
cja dla wojska: 20 Mówi Kraków 
— wieczór literacko-muzyczny; 
21.30 30 minut rytmu dla miłośni­
ków tańca: 22.05 Ogólnop. i pozn. 
wiadom. sport.: 22.35 Niedzielne 
spotkania z muzyka: 23.38 „Jazz 
na dobranoc”.

WIADOMOŚCI; 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30. 12.05. 17. 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF G6.62 MHz: 
14.05 Przeboje na start! 14.20 Pery­
skop — przegląd wydarzeń tygo­
dnia: 14.45 Opera za pięć groszy 
— „Rusłan i Ludmiła”: 15.50 Zwie 
rżenia prezentera; 16.15 Przeboje 
ze „Złotych płyt”; 16.40 „Zatrzy­
manie w tańcu”: 17 Niedzielne ryt 
my; 17.30 „Rycerz nieistniejący” 
— ode. 17 pow. Italo Calvino; 17.40 
Mój magnetofon; 18 Ekspresem 
przez świat: 18.05 Polonia śpiewa; 
18.20 Na co dzień i od święta — ma 
gazyn; 18.35 Sylwetka wokalistki 
— Ella Fitzgerald; 19 Parada oszu­
stów — Pojutrze napad na bank 
— słuch.; 19.30 Minima* — czyli 
minimum słów, maksimum muzy­
ki; 2o Krzyżówka radiowa; 20.20 
Słynne konc. skrzyp. — P. Czaj­
kowski — Koncert skrzypcowy 
D-dur wyk. Yehudi Menuhin; 
20.55 Pięć bluesów; 21.15 Nocleg — 
gawęda; 21.25 Mel. z autografem 
S. Mikulskiego: 21.48 Opera — J. 
Offenbacha „Opowieści Hoffman­
na”; 22 Fakty dnia; 22.08 Śpiewa 
— Trini Lopez: 22.20 Atrakcja Ha­
wajów — opowiada B. Janiszew­

ski; 22.35 „Bo we mnie jest sex” 
i inne piosenki kabaretowe; 23 
Swoje ulubione wiersze recytuje 
A. Śląska; 23.05 „Muzyka nocą”; 
23.50 Śpiewają Dżamble.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
Fala 1322 m i UKF 66,62 MHz (do 
g. 17); 8.10 Pięć minut o gospodar 
ce; 8.15 Mozaika muzyczna; 8.39 
Ork. dęta pod dyr. H. Beimcika; 
9 Dla kl. I—II: „Kolorowe listy”; 
9.25 Koncert Orkiestry PR w Ło­
dzi; 10.05 „Noce i dnie” — ode. 1 
pow.; 10.25 Tańce symfoniczne; 
11 Dla kl. VI; „Co nowego w No­
wej Hucie” — reportaż dżw.; 11.25 
Muzyka Indii; 11.45 Porady prak­
tyczne dia kobiet; 12.25 Koncert 
z polonezem; 13 Z życia ZSRR; 
13.20 „Wieś tańczy i śpiewa”; 13.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 14 Re­
portaż literacki; 14.20 Koncert mu­
zyki polskiej; 15.05 Godzina dla 
dziewcząt i chłopców; 16.05 Alfa 
i Omega — magazyn; 16.30 Popo­
łudnie z młodością; 18.05 Klub Gra 
jącego Krążka; 18.50 Muzyka i 
Aktualności; 19.15 Z księgarskiej 
lady; 19.30 Kompozytor i jego pio 
senki — Zygmunt Konieczny; 
20.25 Wieczór z polskimi zespoła­
mi rozrywkowymi; 21 Naukowcy 
— rolnikom: 21.25 Pięć minut o 
wychowaniu 21.30 Kalejdoskop 
kulturalny: 22 Koncert życzeń mi 
łośników muzyki poważnej; 22.40 
Gra Pozn. Piętnastka Radiowa; 
23.10 Korespondencja z zagranicy; 
23.15 Muzyka taneczna; 23.40 Z mu 
zyki renesansu; 0.10 Koncert ży­
czeń; 0.30 Program nocny z Lub­
lina.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7, 8. 10, 
12.05, 15, 16, 18, 20. 23. 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.35 Fala 56; 8.45 Anna 
German i jej przeboje; 9 Sere­
nady i divertimenta orkiestrowe; 
9.35 Międzynar. Uniwersytet Radio 
wy URIT. Wykład pt. „Meteoro­
logia na usługach żeglugi” — cz. 
II; 9.45 Mel. rozrywk.; 9.55 Muzy 
ka ludowa różnych narodów: 10.25 
„W Jezioranach”; 10.55 Jascha Hei 
fetz w nagraniach solowych, ka­
meralnych i z orkiestra; 13 Czas 
dobrych gospodarzy; 13.15 Gra 
Zespół Tadeusza Franki; 13.25 Ma 
gazyn pt.: „Nie tylko kobiece 
sprawy”; 13.40 „Partyzanckie bal 
lady”/— fragm. książki: 14.05 Gra 
Zespół Rozrywkowy; 14.15 Aud. 
folklorystyczna: 14.45 „Muzyka dla 
Moniki” — fragm. pow.; 15 Kon­
cert Chóru Rozgł. Wrocławskiej 
PR pod dyr. E. Kajdasza. Pieśni 
^chóralne warszawskich kompozy­
torów: 15.20 Zesp. rozrywk.; 15-30 
Co 1 nam przynosi miesięcznik 
„Śpiewamy i tańczymy”; 17.15 Po 
niedzielne remanenty sportowe 
Edmunda Pacholskiego; 17.25 Po­
znański koncert życzeń: 17.55 Ra* 
dioexpress: 18.05 Śpiewa Chór J. 
Kurczewskiego; 18.20 ..Sonda” — 
dźw. przegląd społeczno-ekono­
miczny: 19.15 Jeżyk rosyjski: 19.31 
Teatr PR: „Opowieści nocne” — 
słuch.; 20.11 Kpncert z nagrań 
Wielkiej Ork. Svlmf. PR i TV pod 
dyr. Wł. Ormicklego: 21.59 Utwór 
muzyczny: 22.30 Kącik starej pły 
ty; 22.45 Muzyka taneczna; 23.30 
Gra Katowicki Zespół Taneczny 
..Metrum”.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30. 9.30. 12.05. 14, 16, 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu- 
bi; 17.30 „Rycerz nieistniejący” — 

ode. 18 pow.; 17.40 Nie tylko me­
lodie; 18 Ekspresem przez świat;
18.05 Muzyka; 18.20 Lądowy statek 
— gawęda; 18.30 Roman Waschko 
i jego płyty — „W poszukiwaniu 
utraconego akordu”: 19 Powieść 
w wyd. dźw.: „Ogniem i mie­
czem”; 19.30 Nagraj i zaśpiewaj;
19.45 Tydzień na UKF-ie; 20 Pierw 
szę obroty — muzyczne premiery; 
20.20 Teatrzyk „Apokryf”; 20.35 
Płyty nasze i naszych przyjaciół;
21 Nie czytaliście — to posłuchaj 
cie; 21.20 Muzyka z jednej płyty 
— Georges Moustaki; 21.49 Opera 
W. A. Mozarta: „Wesele Figara”; 
22.08 Śpiewa Maria Koterbska; 
22.15 Trzy kwadranse jazzu: 23 
Swoie ulubione wiersze recytuje 
A. Śląska: 23.05 „Muzyka nocą”; 
23.50 Gra zespół „Studio 5” z Pra­
gi.

TELEWIZJA
NIEDZIELA: 8.15 — TV Kurs 

rolniczy: „Racjonalna produkcja 
mleka”; 8.50 — „Przypominamy, 
radzimy”; 9 — Dla młodych wi­
dzów — film z serii: „Czterej 
pancerni i pies”; 10.10 — „Zacznij 
my od garnków” — film TV ra­
dzieckiej; 10.30 — „Piosenka dla 
ciebie”: 11.30 — Z cvklu: „W świe 
cie sztuki” — Xawery Dunikow­
ski — reportaż z Muzeum Duni­
kowskiego w Warszawie: 12 *“ 
Dziennik; 12.15 — PKF; 12.30 — 
Transm. z meczu w akrobatyce 
sportowej Polska — Związek Ra- 
dziecki; 13.30 — „Przemiany”;
14 — „Cecylia — lekarka wiejska” 
— film seryjny (ostatni odcinek); 
14.30 — „Bawcie sie z nami”; 15 
Teatrzyk dla przedszkolaków: 
„Stary żółw”. Bajki afrykańskie 
w opracowaniu Annv Chodorow­
skiej: 15.40 — ..Bułat i szabla” — 
polski film TV z serii: „Przygo­
dy Pana Michała”: 16.10 — „Wiel 
ka gra” — teleturniej; 17 — Z cy­
klu: „Piórkiem i węglem”; 17.20 
— Estrada Literacka: „Samotne 
drzewo Ole” (poezja gruzińska) 
z cyklu: „Strofy poezji świata”. 
Scenariusz — St. Grochojviak 1 
W. Rutkiewicz. Reżyseria — T. 
Worontkiewicz; 18.05 — „Muzyka 
i rocznica”. Scenariusz i reżyse­
ria — Wł. Bielicki. Wykonawcy: 
aktorzy teatrów Wybrzeża, soliś­
ci opery i Filharmonii Bałtyckiej 
i inni: 19.20 — Dobranoc i Dzień 
nik; 20.05 — „Garsoniera” — film 
fab. prod. ameryk.; 22.05 — Maga 
zvn snortowy.

PONIEDZIAŁEK: 14.25—15.30 — 
Politechnika TV — Kurs przygo­
towawczy — Fizyka: „Potencjał 
pola” oraz „Przewodniki i Dielek 
tryka”: 16.50 — Dziennik: 16.50 “ 
Dla dzieci — „Zwierzvniec” — w 
programie m. in. film z serii: 
..Przygody dziwnego psa Huckle- 
berry”; 17.40 — „Echo Stadionu’ ; 
17.55 — Program snortowy: 18.1° 
— Magazyn rozrywki: 18.40- 
Magazyn Postenu Technicznego; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik: 20.05 
— Teatr TV — Zofia Nałkowska: 
„Granica”. Scenariusz TV i re* 
źyseria — J. Warmiński. Wyko­
nawcy — A. Slaska. L. Korsaków 
na. I. Gogolewski, z. Mrożewski 
i inni; 21.45 — „Szkice .japońskie 
— film Tele-Aru: 22.10 — 
nik: 22.30—0.35 — politechnika 
(powtórzenie).

TV zastrzegą prawo do znńan.


